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NASZE ABC 


Żywot poliiyka 
bezpartyjneso 


Nieraz zastanawialem się nad 
tem, kto reprezentuje w Polsce 
ideał „bezpartyjnego współpraco- 
wnika z rządem”, — nie  i-szo 
brygadzistę, nie „fraka“, nie rady 
kała sanacyjnego, czy 4-to bryga- 
dzistę, ale — jeżeli tak można się 
wyrazić — czystego B. B. W. 
R-owca. 

Przypadek dopomógł mi do roż- | 
wiązania zagadnienia. Przed kii- 
ku dniami sanacju rozpoczęła na- 
mietna kampanję przeciw b. prezy- | 
dentowi Warszawy p. Słomińskie- 
mu. Gdy w związku z tą kampa- 
nją zabrałem się do przejrzenia 
dat i faktów żywota politycznego 
p. Słomińskiego, przyszło nagle 
olśnienie: Ten ci jest. a nie kto in- 
ny! Tak właśnie powinna wygla- 
dać karjera człowieka, który za 
cel postawił sobie napruwdę „bez 
partyjna“ współpracę z rządem! 

Przypatrzmy się  poszczegól- 
nym etapom tej ciekawej karjery 
politycznej. 

Zaczyna się w r. 1927, a więc w 
rok po przewrocie majowym, gdy 
już opadła najwyższa fala namięt- 
ności politycznych. a konjunktura 
zuaczela się stabilizowąć W tym 
czasie p. Słomiński decyduje Się: 
1) zrzucić szyld firmowego ende- 
ka, "ale nie zrywać stosunków 
opozycją i 2) lojalnie współpraco- 


wać z rządem, ale nie wstępować 
do sanacji. 

Dzięki tej recepcie Raila Miej- 
ska wybiera p. Słomińskiegó Pre- 
ki. P. S. otrzymuje od p. Bartka 
propozycję wstąpienia do gabine- 


z 
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zydentem miasta i to głosami ko- 
ła narodowego i sanacji. która, 
rod przewodnictwem p. Kościał- 
kowskiego odegrała w tym wypad 
ku rolę decydującą. Zaraz po wy- 
borze p. S. uzyskuje umowę, Zit- 
pewniajacą mu, w razie ustąpie- 
nia z prezydentury, inne stanowis 
zo w magistracie. Zaczyna się o- 
kres, w którym nowy prezydent 
dla narodowców nie przestaje 
być „swoim człowiekiem”, dla s84- 
natorów staje się „pewnym czło- 
wiekiem“, a dla lewicy „człowie- 
kiem, z którym można się doga- 
dać. 

Ale w polityce i najostrożniej- 
szemu grożą zewsząd niespodzian- 


tu. Co zrobić? — Nie przyjać, by- 
łoby sprzeczne z zasadą lojalnoś- 
ci wobec rzadu; przyjąć, oznacza- 
łoby narażenie się całej opozycji... 

P. Słomiński znajduje genjalne 
wyjście. Sam zostaje prezyden- 
tem, a p. Bartłowi proponuje na 
ministra zamiast swojej osoby p. 
kiihua... 

W vr. 1929 p. S. odrzuca propo; 
zycję kandydowania do Sejmu z 
ramienia sanacji, ale w rok póź- 
niej, po ukończeniu kadencji Ra- 


dy Miejskiej, godzi się pozostać 
formalnie Prezydentem miasta, 
faktycznie komisarzem  rządo- 
wym. 

Przez ostatnie cztery lata p. 


Słomiński rządzi miastem w naj- 
ściślejszem porozumieniu z Min. 
Spraw Wewnętrznych. Rada Miej- 
ska, odsunięta od wplywów i obar 
czona odpowiedzialnością, sarka, 
ale p. S. działa ku zupełnemu za- 
dowoleniu p. Korsaka. 

W r. 1934 p. Słomiński układa 
z rządem plan likwidacji samorzą- 
du warszawskiego i zawiera z M. 
S. W. gentlemans agreement za- 
pewniające mu po dymisji stano- 
wisko dyrektora Tramwajów Miej 
skich oraz gwarancje emerytalne. 

W lutym 1934 przez dwa wie- 
czory odbywa się dyskusja w Ra- 


Oplata påeztowa 


ułszcz. ryczaltem. 
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W oczekiwaniu 
na wiadomości 


Od samego rana oczekuje się 
dziś wiadomości o losach balo- 
nów, które wystartowały wezoraj 
z Warszawy w zawodach o puhar 
Gordon - Bennetta, Wszystkie ba 
lony, jak wiadomo, odleciały w 
kierunku północno - wschodnira 
i wschodnim. 


Meldunek z „Belgiki* 

Pierwszy meldunek o przebic- 
gu lotu, jaki nadszedł do War- 
szawy, był to meldunek z balonu 
„Belgica“. Mianowicie balor ten. 
pilotowany przez słynnego lotni- 
ka Demuyetera z towarzyszem p. 
Coeckelborgiem przeleciał e gedz. 
2.45 rano nad Słonimem. Lotnicy 
w drodze złowili kilkadziesiąt ba 
loników propagandowych 1. 
P. P. wypuszczonych na lotnisku 
Mokotowskiem. Doczepili do nich 
list oraz przyviązali woreczek z 
piaskiem, poczem zrzucih cały 
ładunek nad Słonimem. W liście 
Demuyter zaznaczył, że baton les 
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rejonie 
| (granica sowiecka) przeleciało o- 
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Warszawa. "zęstochowa, Kalisz, Piotrków Trybunalski, Włocławek, wtorek 25 września 1934 r. 


Afera spółdzielni „Zeterbe” 


Straty członków wynoszą pół miljona złotych 


Jedni z największych afer na tle 
budowy tanich domów mieszkalnych 
rozważn dzisiaj Sad Okręgowy w 
Warszawie. Na ławie oskarżonych 
znaleźli się: Józef Małolepszy, pre 


zcs spółdzielni budowlanej „Zeter- 
pe“, Franciszek Sobolewski. ezio- 
nek zarządu i sckretarka, Helena 


Banasiak. 
Historja „Zeterbe“, to dzieje nic- 
samowilyen sposobów i tricków, dzie- 


Wiekszość balonów leci nad Rosją 
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wylłądowały w Estonji 


ci na wysokości 2.800 metrów. 
List ten natychmiast przetelefo- 
nowano do kierownictwo zawo- 
dów w Warszawie. 
Przed sowiecką granicą 
Belgijczycy polecieli w kierun- 
ku granicy sowieckiej. Od poste» 
runków granicznych K. O. P.-u 
otrzymał dziś Aeroklub telefeni- 
czne meldunki, że widziano kilka 
balonów 
granicę, 
Między 
Rubieżewicze — Raków 


em balonów, na wysokości 800 
mtr. Znaków nie można było za- 
tcjestrować spowodu mgly i desz- 
czu. l 

O godz. 5.15 rano nad Drująl 
(granica łotewska) w kierunku 
północno-wschodnim przelecial je- 


den balon na tak znacznej wyso- 


kości, że spowodu mgły znaków 
również nie można bylo rozpo- 
znać, | 


Balony pozakonkursowe| 


w chwili przelotu przez | 


godz. h-ą a 6-ą rano wi 


a mianowicie polski balon „Łe. 
gjonowa* z pocztą lotniczą, oraz 
halon francuski „Erinus“ -— już 
wylądowały. 

Balon „Legjonowo” o T-ej rano 
wylądował koło Szczucina, w od- 
ległości 800 metrów od granicy 
Prus, balon ,„„Erius'* wylądował w 
nocy pod Radzyminem. 


Lądowanie Niemców 
w Estonii 

Z balonów lecących w konkursie 
pierwsi wylądowali Niemcy. 

TALLIN, 249 (tel. wł.). Balon 
niemiecki „Stadt Fissen 2“, piloto- 
wany przez Kaulena i Probstinga, 
wyłedował dziś o godzinie 5-ej rano 
w odległości 20 km. od miasta Felin 


Szanse za 


Pytaniem najbardziej w tej 
chwili fascynnjącem jest: dokąd 
zaniosą uczestników tegoroczne 
gordon - bennettowskie zawody 
bhalonowe. Nie chodzi o kierunek, 
który już jest mniej więcej wia- 


Balony lecące poza konkursen domy, ale o punkt krańcowy. Do- 
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Na mapie oznaczone krzyżykami miejsca, w ktorych lądowały na tery- 
torjum Estonji balony niemieckie „Stadt Essen“ i „Wilhelm von Oppe!‘ 
BEC COONS m RARE | z ron NC 


dzie Miejskiej w sprawie postę- 
powania p. 5. W obronę bierze ga 
jedynie obóz sanacyjny. 

Wreszcie rozwiązanie Rady 
ea al Po T-letniej denerwują- 
jeej wędrówce między Ścylla opo- 
(zycji a Charybda sanacji, zawsze 
lujany wobec rządu, nienarażają- 
iey się opozycji i idealnie. bezpar- 
tyjny działacz dobija do portu 
tramwajowego. 

Przez cały okres „bezpartyjnej 
współpracy” p. S, nie zawiódł ni- 
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| larności sanacji... 


gdy zaufania obozu rządowego, 


oddał mu nieocenione usługi, mi 


bil tylko to, co mu zlecono i... w) 
nagrodę doczekał sie namiętnych 
cskarżeń. 

Zrozumiałe. Zgodnie że swą 
koncepcją polityczną, p. 8. do koń 
ca swej karjery i tymczasem 
wbrew swej woli oddaje ostatnią 
bezpartyjną przysługę: ofiare 
własnej osoby na oltarzu popu- 


SAS: 


tvchczasowy rekord odległości, 
osiągnięty w roku 1912 (ze Szłut 
gartu dọ Rubnego w Rosji), wy- | 


nosił blisko 2.200 km., czy sa o-i 


becnie szanse jego pobicia, t. j. 
dotarcia do Uralu, odległego „od 
Warszawy o 2.400 — 2500 km, 
ulbo nawet (co jest szczytem ma- 
rzeń zawodników) poza Ural do 
Syberji? 


Zależy od wiatru 

Wszystko zależy od wiatru 
jego siły oraz tego, jaki wiatr wy 
brały sobie załogi poszczegól- 
nych balonów. Wiatry bowiem 
można do pewnego stopnia „w;y- 
bierać”: siła ich i kierunek zmie- 
niają się w różnych okolicach, a 
nawet w iej samej są różne. za- 
leźnie od wysokości. Wczoraj wie 
czorem w Baranowiczach na wy- 
sokości 500 m. wiał wiatr połud- 
niowy, a o 100 m. wyżej — za- 
chodni.. Toteż „wachlarz, w 
który rozłożyły się kierunki łotu 
poszczególnych balonów rozkła- 
da się między kierunkiem północ- 
nym z lekkiem odchyleniem ku 


wschodowi (ten kierunek wybrał | 


balon niemiecki „Essen“, który 
wyładował w Estonji) a północ- 
no - wschodnim z mniejsza lub 
większą grawitacja ku wschodo: 
wi — który to szlak jest marsz- 
rutą większości pozostałych ba- 
lonów. 


Chyżość 
W zawodach lat ubiegłych sre- 
dnia chyżość na godzinę lotu (a 
zalem siła pędzącego uwalony wii- 
tru) wynosiła Średnio 55 kra, wa- 
hając się od 14 km (z Francji do 
Anglji w r. 1913) do 556 km. (z 


jledując w Kstonji, przebył w cią: 


ki którym oskarżeni narazili na 
straty, sięgajace pół miljona złotych, 
czlonków, którzy w naiwności swej 
przypuszczali, że maja do czynienia 
z przyzwoitą instytucją. 
Spółdzielnia „Zeterbeć przy Cen- 
tralnym Polskim Zwigzku Zawodo- 
wym Przemysłu Budowlanego po- 
wstała w r. 1925 bez żadnego kapi- 
fała i przez blisko trzy lata nie roz- 
poczynała żadnej działalności, Do- 


, 


w Kstonji. Miejscowość ta znajduje 
się w odległości 800 km. w prostej 
l linji oå Warszawy. 
| TALLIN, 24.9 (tel. wł.). Balon 
„Wiłthelm von Opel* (Niemcy) wy- 
lądował dzis o godz. 8.15 w odległo- 
ści 25 km. na północ od Dorpatu, 
czyli w odległości około 850 km. w 
prostej linji od Warszawy. 


Wieści od kpt. Hynka 

O godz. 14.16 do 2 baonu balo- 
incwego w Legjonowie przyleciał 
gołąb pocztowy z balonu  „Koś- 
ciuszkoć, przynosząc meldunek 
„napisany ręką kpt. Hynka nastę- 
;pującej treści: 
| „Ptaszki trzymają 
|— z jednym rozstaję 
| Hynek. Godz. 6 rano. 


wodników 


tans tylko 1200 km, pozatem zaś 
sama geoyrafja (niemożność pu- 
szczania się w awanturę nad wo- 
dy Atlantyku) kładła tu nieprze- 
kraczalną granice. ` Natomiast 
wielka szybkością odznaczały się 
w dotychczasowych zawodach wia 
try z południowego-ząchodu i za- 
chodu. p 


Możliwość rekordu 

W obecnych zawodach ‘panują 
te właśnie kierunki i nię jest wca 
le, wykluczone, że rezultatem ich 
będzie nowy rekord: albo co do da 
lekości lotu (ktory teoretycznie 
mógłby trwać nawet cały tydzień, 
nie. zmuszając do lądowania) al- 
| bo co do jego szybkości. „Essen“, 


z żalem. 


się dobrze 
się 


gu 13 godzin drogę 800-kilometro- 
wą, a zatem leciał z szybkością 
160 km., co byłoby już rekordem. 


Ponieważ jednak sama załoga ie- 
go balonu uważała go za zbyl 
ciężki w stosunku do innych 


współzuwodników, nie jest wyklu- 
czone, że niekórzy z nich dotra 
de F="andji. a w każdym razie 


| (1100 km od Warszawy). 
wiec osiągnąć Wołogdę (1400 
km.), Wiatkę (19000 km.). Al- 
bo na tejże odległości Kazań 
lub Samarę, o ile polecą z wia- 
trem bardziej zdecydowanie 
wschodnim; osiągnięcie Uralu za- 
leży tylko od tego, czy przepuści 
tamtędy balony utrzymujący się 
nad nim wyż barometryczny, wsku 


Moga 


stronę przeciwną. ku zachodowi. 


| Sytuacja meteorologiczna 

Niż barometryczny, znajdujący 
lsię między Islandja & Norwezją, 
przesuwał się w ciagu wczorajsze 
| 50 wieczoru i nocy ku wschodowi, 
ogarniajac stopniowo Polskę. Ba- 


Belgji do Szwecji w roku 1928); |lony uciekały niejako przed nim, 


w roku 1926 na tymże szlaku o- 
siągnięto szybkość 52 km., w kie- 
runkach zaś wschodnich osią- 
gnięto 52 km. (z Szwajcarji do 
Rumunji 1922; i 48 km. (z Nie- 
miec do Rosji 1912). 

Najsłabsze wyniki dawały star- 
ty z krajów  zachodnio-europej- 
skich (Francja. Belgja, Niemcy) 
przy wiatrach z południowego 
wschodu: szybkość wynosiła tu 
14—29 km. Średnio 21 i nawet 
rekordowy co do czasu lot 72-go- 
dzinny z Berlina do Norwegji w 
roku 1908 dął w rezultacie dys- 


niesione w kierunku między Le- 
ningradem a Moskwą. O godz. 
T-ej wieczorem na wysokości 500 


metrów panowały w całej Polsce Ia, PrzerAić 


północno - wschodniej wiatry czy- 
sto południowe, prace na północ, 


km.) i Brześciu (19), BUF ua 


(Dokończenie na str. 2-giej). 


tek którego wiatry mogą wiać wj 
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piero na poczatku 1928 r. postane 
wiono wyzyskać pomyślną konjunk- 
turę w budownictwie i zapomocą sze- 
roko zakrojonej akcji ogłoszeniowej 
zaczęto Ściągać znaczne kapitały, 
sięgające setki tysiecy złotych. Pis: 
ma codzienne zalane zostały poprostu 
polopem ogłoszeń i reklam, które o- 
biceywały zgłaszającym się ezłon- 
kom nadzwyczajne korzyści w posta- 
ci luksusowych mieszkań. Reklamy 
ałosiłv, że w Mokotowie -i.na. Pra- 
dze powstaje cały. szereg doniów, bę- 
dących własnością spółdzielni ż zgła- 
szającym się osobom okazywano rze- 
czywiście mieszkania w rozmaitych 
domach, które jednak nie były wła- 
snością spółdzielni p. Małolepszego. 
Dla zyskania większego autorytetu 
i zaufania Małolepszy rozpowiadał, 
że spółdzielnia ofaczana jest specjal” 
ną opieka przez b. prezesa Rady Mi- 
nistrów, p. Sławka, i prezesa B.G.K.. 
p. Góreckiego, dzięki czemu rozpo- 
rządza ona nieograniczonym kredy- 
tem. 

Gdy jednak po upływie kilkunastu 
miesięcy zarząd spółdzieini nie przy- 
stąpił do budowy domów, -wśród 
członków objawiać się poczęło pew- 
ne zaniepokojenie, Lecz od czegóż 
jest spryt, aby stłumić odruchy nice 
zadowolenia.  Małopolepszy fałszuje 
notatkę prasową, z której wynika, że 
spółdzielnia przystąpiła do Federacji 
Związków Obrony Ojczyzny, który 
miał liczyć rzekomo 100.000 człon- 
ków i notatkę te pokazywał zatrwo- 
żonym i przeczuwającym katastrofę 
członkom spółdzielni, zyskując w ten 
sposób pozory solidności.  Nastep- 
nie stara sie o pozyskanie osób pow- 
szechnie znanych i majętnych na sta- 
nowiska członków Rady nadzorczej. 
Generałowi broni w st. spocz. Kazi- 
mierzowi Raszewskiemu i przemysło- 
wcowi Przemysławow  Mańczakowi 
proponuje stanowiska w Radzie, 


Gdy p. Kamil Przybylski, członek 


spółdzielni, który wpałcił 5GlU zł, ną 2 


zebraniu spółdzielni usiłuje bliżej rez 
patrzyć sję i dowiedzieć o warunkach 
materjalnych spółdzielni « krytykuje 
poszczególne posunięcia zarządu, Ma 
łolepszy, jako przewodniczący zebra- 
nia, odbiera mu głos. Na zebraniu 
tem były zaledwie trzy osoby, które 
wpłaciły pieniądze na budowę. Pozo- 
stali uczestnicy zebrania zostali ad 
hoc sprowadzeni przez Małolepszego 
i towarzyszy i reprezentowali wkłady 
10-złotowe. Osoby te zgodnie g'osc= 


wały pod batuta Małolepszego. ń 


Dopiero pod naciskiem kilku uczest 
ników, którzy wiedzieli © zatrzyma- 
miu Małolepszego, sekretarka przyz- 
nala się, że szef aresztowany został 
pod zarzutem popełnienia nadużyć, 

Afera zdemaskowana została wsku 
tek skargi p. Marji Kollis, która 
zwróciła się do prokuratora Sądu O- 


poza Leningrad. odległy od War: kręgowego, zarzucając zarządowi wy- 
szawy tylko o 1050 km. Ci, którzy łudzenie 5.000 zł. w wekslach i w 
wybrali kierunek bardziej wschod lgotówce pod pozorem dostarczenia 
ni. miną w każdym razie Moskwę |1ej mieszkania. Po tej pierwszej ja- 


'skółce skargi zaczęły napływać ma- 


3 d © j wszelkie dokumenty i 
najsłabsze w Baranowiczach (15 jog; 


sowo do władz, Już wstępne docho- 
dzenia ustaliły, że zarząd spółdzielni 
dla uśpienia czujności członków sta- 
ral się za wszelka cenę wykazać w 
bilansach kwitnący stan instytucji, 
poprostu falszując zestawienia ra- 
chunkowe. W pewnym bilansie wy- 
kazano zysków w kwocie około 
400.000 zł. 

Na dzisiejszej rozprawie Małolep= 
szy nie przyznał się do przywłaszcze- 
uia i nadużycia zaufania i powiedział, 
że działał w dobrej wierze, licząc, że 
spółdzielnia otrzyma pożyczkę w 
banku Gospodarstwa Krajowego j w 
ten sposób wypełni swe zobowiazania 
wobec członków. Łatwo zrzuca z sie- 
bie odpowiedzialność i za fałszywe 
bilanse, dowodząc, że wszystkienu 
jest winien Sobolewski, on bowiem 
zajmował się buchalterja, o której 
Małolepszy nie ma pojęcia. Pozostali 
oskarżeni, Sobolewski i  Banasia- 
winę na swego 
on podpisywał 
wiedzial o ea- 
spół- 


ają 
szefa,* mówiąc, że 


niezwykłych interesów 


dzielni. Oskarżonych bronią adwoka- | 


& Lemkin į; Władysław Talmont. Pe. 
szkodowani członkowie spółdzielni 


czu E ' zgłosili Z posrednictwem adw. Szur- 


THIEME GREULICH i ŚCIGALSKI 

Kantor Wymiany i Kolektura Loterji 

Państwowej. Warszawa, Krakowskie 
Przedmieście 9, telefon 295-18. 


leja, Geldfarba i Witolda Bayera po 
wództwo cywilne w kwocie przeszla 
400.000 zł. Sąd dopużcił powództw 
cywilne. 


. 


. 


- 
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Najbardziej polski z Kongresów 


Otwarcie Międzynarodowego Kongresu Slawistów 


Wczoraj, o godz. 9 m. 30 rano na 


odbyło się w auli Politechniki 
Warszawskiej otwarcie II Mię- 
dzynarodowego Zjazdu Slawi- 
stów (filologów 
Wśród.licznych kongresów, jakię 
Warszawa gościła tej jesieni — 
ten jest najbardziej polski. Mówi 
o tem już sama odznaka  człon- 
ków kongresu — srebrny żeton 
z wizerunkiem Mickiewiczą. 
matem referatów są bardzo Czę 
sto sprawy kultury polskiej. Każ- 
dy niema! z uczonych przybywa- 
jących na zjazd do Warsząwy zna 
język polski i ma za sobą studju 
nad polską literaturą. 

W dniu otwarcia, w wielkiej 
auļi Politechniki zgromadziło się 
około 400 uczonych, w tem zgórą 
200 cudzoziemców, 


Pozatem przybyli na inaugurację 
przedstawiciele władz państwo» 
wych. ambasad i poselstw państw, 
biorących udział w zjeździe, przed 
stawiciele władz samorządowych, 
rektorowie i profesorowie wyż- 
szych uczelni, oraz przedstawi- 
ciele świata naukowego i litera- 
ckjego z członkami Akademji Li- 
teratury na czele. 

Posiedzenie rozpoczęło się hym- 
nem narodowym Rzeczypospolitej 
— adegrała go orkiestra Filhar- 
monji pod dyrekcją J. Dworakow- 
skiego, Zjazd otworzył prezes ko- 
mitętu organizacyjnego, prof. J. 
M. Rozwadowski, zasiadający w 
prezydjum wraz z prof. W. Doro- 
szewskim, St. Słońskim, St. Szo- 
berem. 

W przemówieniu powitalnem 
prof. Rozwadowski wyraził ra- 
dość, Łe Polska ma zaszczyt goś- 
cić tylu wybitnych uczonych, po- 
czem dziękował Prezydentowi 
Rzplitej za objęcie protektoratu 
nad kongresem, a Min. W. R. i O. 
P. Spraw Zagranicznych i Ko- 
munikacji oraz Kasie im. Mianow 
skiego za pomoce przy organizowai- 
niu zjazdu. 

W imieniu min. W. R. i O. P. 
przemawiał prof. Chyliński, pod- 
kreślając, że slawistyka jako ze- 
spół nauk o Słowianąch, poza ce- 
lem kośdej- nauki, jakim jest=ezy- 
sta wiedza, posiada dla nas tak- 
żę wielką wartość społeczną: od- 
krywa pana najdawniejsze pier- 
wiastki bytu psychicznego i ma- 
terjalnego wspólne wszystkim na- 
rodom  głowiańskim, 
wpływy, które z różnych stron i 
w różnych czasach oddziaływały 


słowiańskich). | 


świąt słowiański. Poznając 
„siebie, poznajemy też, jakie 
„miejsce w życiu kulturalnem ludz 
kości zajmujemy, jakie zająć po- 
winniśmy i z czasem zajmiemy. 

W imieniu stolicy witał gości 
v.-prezydent Warszawy, J. Ołpiń- 
ski. 

Burzy oklasków powitał kon- 
gres prof. M, Murko, znakumite- 


Te-| go uczonego, prezesa I zjazdu sla-| 


| ków. Pyzemawiał on (po cze- 
sku, po polsku i po francusku), 
jako przedstawiciel delegacyj za- 
|granicznych, poświęcając pełne 
entuzjazmu slowa „geujalnemau 
poecie i profesorowi" Adamowi 
Mickiewiezowi, któremu poświęco- 
no zjazd tegoroczny, i kreśląe 
|szkię polskiej sławistyki, mogącej 


reprezentują- |Szczycić się staremi tradycjami i 
cych dwadzieścia kilka narodów. |hogatym 


dorobkiem naukowym 
współczesności. Prof, Murko za- 
kończył okrzykiem:  Słowiano- 


znawstwo polskię vivat, grescat, 
floreat. 

Następnie prof. Doroszewski, 
sekretarz generalny Kongresu, po- 
informował w języku francuskim 
zebranych o szczegółach organi- 
zacji Kongresu, poczem odśpiewa- 
nie pieśni „Bogurodzica“ przez 
chór akademickiego Koła Muzycz- 
nego zamknęło uroczystość inau- 
-guracyjną. 

Wystawa książki 
słowiańskiej 


Na zjazd siawistów przygoto” 
wano dwie wystawy książek, Bi- 
bljoteką Narodowa urządziła w 
pałacu Potockich na Krak. Przed- 


Wśród nich najciekawiej zapo- 
wiadają się referaty: prof. E. 
Cros ,„Teorje pokoleń literackich 
i romantyzm słowiański“, dr. J. 
Beczka (Praga) „Polskie piśmien 
nietwo w świetle czeskich prze- 
| sadów po wojnie wiatowej“, dr. 
Bralia — „Dzisiejszy stan dy- 
| daktyezny nauki literatury pol- 
skiej“. 


prezesa Zw. izb 
Echa afery pos. 


W bieżącym tygodniu minister 
Przemysłu i Handlu Rajchman po 
wziąć ma decyzję w sprawie obsa 
dzenia wakujących stanowisk w 
prezydjum Zwięzką Jzb Rzemieśl- 
niczych. Rozeszły się pogłoski, że 
jedyny członęk prezydjum, wice- 
prezes Chaim Rasner, który kie- 
ruje związkiem po śmierci preze- 
sa, senatora Wendta, i po aręszto- 
waniu drugiego wiceprezesa posła 
Idzikowskiego, zamierza podać się 
da dymisji. Wiceprezes Rasnęr po 
wołąny był z posłem Idzikowskim 
do prezydjum. Jako kandydata na 
prezesa Związku Izb Rzęmieślni- 
czych wymieniają posłą Bloku 
Bezpartyjnęgo, Śnopczyńskiego, 
który odgrywał ostatnio poważną 
rolę w organizacjach rzemieślni- 
czych. 

Juk się okazuje, poseł Idzikow- 
ski na kilka dni przed aresztowa- 


mieściu wystawę starych druków |niem odgrażał się, iż złoży rewe- 


oraz wystawę miekiewiczowską 
pierwodruków, wydań, przekła- 


dów „Pana Tadeuszą”, oraz prać | Cześciawe ułaskawienie 


o Mickiewiczu. Druga wystawą — 
„Książki słowiańskiej" — mieści 


|się w Politechnice. 


b. więźniów 


Już w ubiegłą sobotę sygnali- 


Dzisiejsze obrddy Zjazdu | zowaliśmy o tem, że wkrótce ma 


Dzś rano od godz. 9-ej do 1|*ie ukazać amnestja, 


która w 


ppoł. obradowała na posiedzeniu pierwszym rzędzie obiętaby spra 


plenarnem sekcją pierwsza — ję-| WY polityczne, 


a przedewszyst- 


zykoznaąwcza, na której prof. H. kięm b. więżniów brzęskich. 


Ułaszyn (Poznąń) wygłosi! za- 


Obecnie Ministęrjum Sprawie- 


sadniczy referat o „lstocie filolo- | dliwości zażądało od sądów Ape- 


gji słowiańskiej". 


lacyjnego i Okręgowego w War- 


Zjazd bowienyrozdziełił swe pra |Szawie przesłania akt w sprawie 
ce między następujące cztery sek- b. więźniów brzeskich, skazanych 


cje: I — językoznawczą, II — ni». 


na karę więzienia i pozbawienia 


storji literatury, III — poszęze- praw. Podobno Sąd Warszawski 
słowiańskich, | Okręgowy i Apelacyjny wydały 


gólnych "a. (U 
IV — dydaktyki. Dziś w sumie bę- 


stwierdza;dą popołudniu wygłoszone 34 re- 


feraty, w tem 19 — językoznaw: 
czych i 16 historyczno-literackich. 


Aresztowanie Hauptmana 
sensacją dnia w St. Zjednoczonych 


NOWY JORK. 23.9. Cała opinja 
Stanów Zjednoczonych zelekryzo- 
wana jest faktem znalezienia 
sprawcy porwania dziecka Lind- 
bergha, Hauptmana. Jeden ze 
świadków, dr. Condon, zeznał, *e, 
wypłącając 50.000 dolarów okupu 
w jmieniu rodziny  Lindbergha. 
wręczył tę sumę osobnikowi, któ- 
ry wyglądał zupeinie inaczej, ani- 
żeli Hauptman. 

Z tego powodu przypuszczają, 
że Hauptman wydelegował do 
podjęcia pieniędzy swego przyja- 
ciela, Fischera, który z częścią o- 
trzymanej gotówki wyjechał do 
Niemiec. 

Władze śledcze przekonane są, 
że Hauptman jest przywódcą 
bandy, która porwała małego Lind 
bersha. 


NOWY JORK, 24.9. (PAT). Eks 
perci, powołani przez . władze, 
przyszli do wniosku, że wszystkię 
listy, które otrzymywał Lindbergh 


od sprawców porwania jego syna, 
były niewątpliwie pisane ręką 
Hauptmana. Hauptman, luk 


stwierdzili świadkowie, był rów- 


no okup. Zdaniem władz sąda- 
wych w zbrodni porwania brały 
udział najmniej dwie osoby. 


— 


W Genewie 


GENEWA, 24.9 (PAT). Do Gc- 
newy przybyli minister spraw zagra- 
nicznych Barthou, minister handlu 
Lamoureux oraz minister spraw za- 
ord Belgji, Jaspa” 


nE 


(GŁÓWNE BIURA | 


Polskiego Transatlantyckiego 
Towarzystwa Okrętowego 5.A. 


LINJI GDYNNIEAWIERYKA 


zostają z dniem 24 września r.b. 
przeniesione do nowego lokalu 


przy 


PL. MAŁACHOWSKIEGO 4 


(Pałac bar, L. Kronenberga) 
telefon 5-47-46 (centrala) 


dobrą opinję. potrzebną do wnio- 
sku o ulaskawienię b. więźniów 
brzeskich. 

Ogłoszenie o ułaskawieniu na- 
stąpić ma już w najbliższych 


Przed nominacja 
lacyjne oskarżenia, które pogrążą 
wielu dygnitarzy rzemieślniczych. 
Prawdopodobnie z tym kontrata- 


C 


Orkan na morzu 
Statki rybackie 
w niebezpieczeństwie 


BERLIN, 249 (PAT). Na Morzu 
Północnem od wczoraj panuje nie- 
zwykle silny orkan, który w wielu 
niejscpwościach południoworzachad- 
niej Islandji spowodował zalewy 
znacznych terenów. Drogi są w wie- 
lu miejscach przerwane. Duże zanie- 
pokojenie wzbudza los kilkudziesię- 
ciu statków rybackich, które pod- 
czas burzy znalazły się na pełnem 
morzu. 


Rzemieślniczych 
Idzikowskiego 


kiem wystąpi on przy przesłuchi- 
waniu go przez władze Śledcze. 
Oskarżenia posła Idzikowskiego 
mogą więc przynieść liczne nic- 
spodzianki. 


Na tlę afery posła Idzikowskie- 
go podają, iż Izby Rzemieślnicze 
zajnteresowały się sprawą kart i 
egzaminów kwalifikacyjnych osób 
prowadzących warsztąty rzemieś! 
nicze. Okazało się bowiem, że wie 
lu kupców, chcąc płacić zmniejszo 
ne podatki, rejestrowało swoje 
przedsiębiorstwa jako warsztaty 
rzemieślnicze i w tym celu wyra- 
biało sobie odpowiednie karty kwa 
lifikacyjne. Podobno w sprawach 
tych zainteresowani kupcy zwrą- 
cali się niejednokrotnie do aresz- 
towanego posła Idzikowskiego. 


brzeskich? 


dniach, bowiem już jutro ma być 
ułaskawienie podpisane przez 
ministra Sprawiędliwości, p. Mi- 
chałowskiego. 

Jak słychać ułaskawienie nie 
obejmuje b. więżniów brzeskich, 
przebywających na emigracji. 
Witosa, Kiernika, Bagińskiego, 
Pragiera i Libermana. Co do 
tych b. więźniów brzeskich, któ- 
rzy pozostali w kraju, ma być 
im darowana tylko kara więzie- 
nia, a pozbawienie praw utrzy- 
mane będzie nadal w mocy. W 
kraju bawią: pp. Barlicki, Ma- 
stek, Ciołkosz i Dubois. Ten ostat 
ni siedzi w więzieniu mokotow- 
skiem. Inni korzystają z urlopów 
zdrowotnych. 


„ZOZ, 
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260 trupów górników , 


102 ludzi odciętych od świata 


w płonącym szybie 


WREXHAM, 24.9. Drużyny ra- 
townieze pracowały bez przerwy ca- 
łą ubiegła noe i cały dzień dzisiej- 
szy, pragnąc przyjść z pomocą 102 
górnikom, znajdującym się jeszcze 
wewnątrz kopalni, Wysiłki te jed- 
nak nie doprowadziły dotychczas do 
niczego. 

LONDYN, 249 (PAT). Wobce 
tego, że pożar, jaki się szerzy w ko- 
pahi Wrexham, zagraża dalszą ka- 
tastrofą. Władze postanowiły zamu- 
rować wszystkie wyloty, porzucając 
tem samem wszelką nadzieję urato- 
wania znajdujących się w kopalni 


górników. Dotychczas liczba zabitych 
górników, według oficjalnych da- 
nych, wynosi 260. 

LONDYN, 24.9 (PAT). Przyczy- 
na zaniechania dalszej akcji ratun- 
kowej w kopalniach w Creford w po- 
bliżu Wrexham w północnej Walji, 
były liczne eksplozje, które nastą- 
piły w głębi kopalni w ciągu dnia 
wczorajszego. Zarząd kopalni posta- 
nowił wycofać drużynę ratowniczą 
i zamurować objęte pożarem Koryta- 
rze. Pracy tej dokonano w nocy z 
niedzieli na poniedziałek na głębo- 
kości 800 m. 


Żniwo tajfunu 


Zabici, ranni, 


TOKJO, 249 (PAT). Według o 
statnich danych, ogłoszonych przez 
Min. Spr. Wewnętrznych, podczas 
tajfunu zginęło 2.064 osoby, 15.040 
jest rannych, 808 zaginęło. Burza 
zniszczyła 18.400 domów, 22.000 za- 
budowań jest poważnie uszkodzo- 
nych. 170.000 domów zostało zala- 
nych, przeszło 200 szkół zostało zbu- 
rzonych lub uszkodzonych, 330 mo- 
stów wymaga naprawy. 

LONDYN, 24.9. Donoszą z Japo- 
uji, že ostatnia katastrofa tajfunu 


gruzy domów 


spowodowała zaginięcie lub zatonię” 
cie 3400 łodzi rybackich i małych 
slatków. Ponieważ każda z tych ło- 
dzi posiadała conajmniej dwu ludzi 
załogi, trzeba liczyć się z faktem, 
że liczba ofiar tajfunu wyniesie co- 
najmuiej 10.000 ludzi. 

Według statystyki urzędowej do- 
tad jest 1926 zabitych, 5593 ran- 
nych i 180 zaginionych (nie licząe 
oczywiśrie ofiar na łodziach). Szyb- 
kość wichru osiągała niekiedy 463 
kilometrów na godzinę. 


Stan wyjątkowy w Hiszpanii 
Moźliwość zbrojnego zamachu stanu 


PARYŻ, 24. 9. — Nadeszła tu- 
taj wiadomość, że ,w Hiszpanii 


ogłoszono stan wyjątkowy, a 
w najbliższym czasie 
wprowadzony stan 


wiele o tem, jakoby elementy 
skrajne przygotowywały ostrą 
akcję rewolucyjną. Rząd poczy- 


ma byćlnił niezbędne kroki, celem uda- 
oblężenia.|remnienia wszelkich prób zbroj- 


Przeprowadzono zawieszenie swo | nego zamachu stanu. Sytuacja w 


bôd konstytucyjnych, a 
poddano surowej cenzurze. 


prasę | dalszym ciągu jest poważna. Gar 


nizony wojskowe i policyjne są 


Śledztwo w sprawie afery ma-|W pogotowiu. Po ostatnio odkry- 
sowego przemytu broni jest pro-| tych wielkich składach broni i 


wadzone intensywnie, 


obecnie materjałów 


wybuchowych oraz 


jednak nie zostało jeszcze zakoń. | znalezieniu planu żywiołów lewi- 


czone. 

W Madrycie i na prowincji 
władze przeprowadzają masowe 
rewizje. Nię udało się jednak 
uchwycić ogniw organizacji prze 
prowadzającej dostarczanie bro- 
ni dla spiskowców, jak również 
nie odnaleziono 
rym przewożono broń. 
podobnie statek wraz z <trans- 
portem broni i amunicji został 
przez załogę jego zatopiony, 
załoga po dokonaniu tego sama 
ukryła się. ; 

W dalszym ciągu zarówno w 
stolicy, jak i na prowincji panu- 
je nastrój podniecony. Mówi się 


mix 


Prawdo- 


2 


w locie balonów wolnych 


sze w Białymstoku (38) i Łom- 
ży (44). W Wilnię wiał nawet o, 
ltej porze dość silny (29 km.) 


wiatr z południowo » południowe- 


j tokę botnicką. Z tym właśnie naj. | 
silniejszym wiatrem polecieli lot- 
nicy z Warszawy, stopniowo A 
sypując się w wachlarz, zależnie 
od obranej wysokości, W Łomży 
bowiem w miarę podnoszenia się 
w górę wiatr przechodził od czy» 
sto południowego na południowo» 
zechodni (2000 m.), zwiększając 
takżę szybkość na wyższych wy- 
sokościach (do 51 km. 
nę). | 

Zależnie więc od tego, jak wy- 
i 80ko leciały w nocy poszczególne 
balony, droga ich z niemal czysto 
północnej na początku odchylała 
się coraz bardziej ku wschodowi. 
"Taki był w szęzególności kierunek 
balonu „Bruxelles“, który zrzucił 
' meldunek przed 3-cią w nocy nad 
Słonimiem, a więc leelał z wiar 
| trem WSW (zachodnie --południe- | 
| 98 - zachodni) z szybkością około 
| km. Wedle meldunków meteoro 
logicznych, które drogą radjową 
zakomunikowano lecącym balo- 
nom o godz. 38-ciej w nocy, na szla 
jku Białystok — Lida — Wilno 
| wiał o tej porze wiatr WSW, prze 
„chodzący wyżej w ŚW. Taki sam 
południowo - zachodni meldowa- 
no także z Baranowicz: dalsza 
więc droga „Bruxelles“, zamiast 
iść dalej na Tułę, skręciła pod 
jego wplywem bardziej na pół 
noc, w stronę Moskwy i Tweru. 


Na szlaku 


Moskwa — Le" ingrad 
Nie mamy innych meldu:hów, 


na godzi- 


(Dokończenie ze str. 1-ei) 
a także nie znamy szczegółowo sy 
tuacji meteorologicznej na szlaku 
którym balony lecą w tej chwili 
tj. na linji Moskwa — Lenin- 


nież człowiekiem, któremu wręczo | $0 wchodu tj. nad Sztokholm i za | grad. Zajdzie tu niewątpliwie mo- 


żliwość dalszego rozwijania ' się 
wachlarza. W każdym razie, ponie 
waż dotąd nie mamy doniesień o 
dalszych lądowaniach poza dwo- 
ma balonami xniemieckiemi, które 
wybrawszy szybki SSW w stronę 
Estonji zakończyły w niej swój 
lot, można przypuszczać, że zawod 
nicy, którzy polecieli z mniej 
szybkim wiatrem w stronę pół- 
nocno - wschodniej i wschodnią, 
mają szanse osiągnięcia dalszych 
dystansów. 


Z meldunków o 9 balonach, ja- 
kie w tej chwili otrzymaliśmy, a 
które na str. 1, podajemy, wynika, 
że gros zawodników, które o Świ- 
cie przeleciało granicę polskor80- 
wiecka pod Rubieżewiczami (425 
km. od Warszawy a 50 km. przed 
Mińskiem), leci prosto na Mo- 
skwę z szybkością 38 km. na go- 
dzinę. Balon, który wybrał dro- 
ge bardziej północną i minął pol- 
sko ~ łotewską granicę pod Drują 
(60 km. na wschód od Dźwiń- 
ska), ma kierunek na Wołogdę i 
przypuszczalnie znajduje się ©- 
becnie około 200 km. na północny 
zachód od grupy poprzedniej, u © 
250 — 300 km. na wschód od ba- 
lonów niemieckich. osiadłych w 
Estonji. Szybkość jego lotu wyno- 
siła 45 km. 

Jak widzimy, balony leciały 
tem szybciej, im bardziej półno- 
eny był kierunek ich loty. 

O ile grupa wschodnia, lecąca 
ku Moskwie, natrafi po drodze 
na silniejszy wiatr z zachodu, 


może być poniesiona nawet nad 


statku, ma któ- 


cowych, które miały zamiar wy- 
wołać rewolucję przez atak na 
centra administracji państwowej, 
„obecnie mówi się, że prawica 
szykuje się energicznie do prze” 


wet do prewencyjnego wystąpie- 


|by ataku ze strony socjalistów. 
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Rewizja procesu 
Garncarzówny 


KRAKOW, 24.9. « (tel, wł.) = W 
dniu dzisiejszym przed sądem W 
Krakowie odbywa się rewizja po- 
nurego procesu morderców Garn- 
carzówny. Jak wiadomo, w dniu 
14 maja r. b. w mieszkaniu leka- 
rza krakowskiego, Władysław Bo- 
brzecki wraz z kolegą swym Kazi- 
mierzem Schenkirzykiem oraz Ja- 
nem Dońcem zamordowali służącą 
Annę Garncarzównę, rabując po- 
nadto 100.000 zł. W dzisiejszej 


rozprawie uderza fakt, że oskar- 


Ural. Jeśliby pod wpływem napie |„24 pędzie dr. Wspólnik, niezna- 
rającego z zachodu niżu barome- |ny narazie szerszemu ogółowi. 
trycznego wyż stojący nad Ura-| Dońca bronić będzie adw. Hof- 


lem uległ osłabieniu, uda się mo- 
że któremu z zawodników „prze- dr, 
skoczyć“ na stronę azjatycką, do 
jednak nie 


Syberji. Naodwrót 
jest wykluczone. że napotkają na 
tej linji wiatry wiejące od obsza 
ru wysokiego ciśnienia ku niżowi 


a więc ku zachodowi —: i po prze- 
leceniu Moskwy będą spowrotem 
spychani w jej stronę. Wówczas 
musieliby oczywista kończyć po- 
dróż, by dalej nie tracić odleglo- 


ści. 


mokl - Ostrowski, Schenkirzyka — 
Aszenbrenner, Bobrzeckiego 
zaś dr. Bardel. 


W dniu dzisiejszym mianowae 
no przez losowanie 12 sędziów 
przysięgłych. Sprawa rozpoczyna 
się od odczytania aktu oskarżenia, 
po którem dr. Hofmokl - Ostrow= 
ski prosi o zarządzenie przerwy 
dla umożliwienia obronie posta- 
wienia odpowiednich wniosków 
Sąd przychyla się do wniosku. 


ciwstawienia się atakowi, a na- < 


nia, raającęgo uniemożliwić pró-. 


W każdym razie należy przypu 
szcząć, że w ciągu drią dzisiej- PY) a 
szego tylko część zawodników wy Na qieidach 
ląduje, a reszta kontynuować bę- Waluty: Dolar 5,20,8; frank franea 
dzie lot w ciągu nocy : dnia ju-|Ski 84.84; frank szwajcarski 172.20; 
trzejszego, tak, żę ostateczny re-|fUunt szterling 26.05; marka niemie- 


tj A A „,|cka 195; iing austrjacki 99; koro- 
zultat „wyścigu w znieznane” |pg czeska 21.80, melejneje, SB, ge 


może się rozstrzygnie dopiero w| «Monety: Dolar złoty 8.91; rubel 
środę. złoty 4,58,25. | 
Dewizy: Berlin 211,15; Delgja 

| 124.22; Gdańsk 172.80; Holandja 

358.60; Londyn 26.06; Nowy Jork 


kabe] 5.228,75; Paryż 34.875; Szwaj- 
ctrja 172.68; Sztokholm 136.45; Wło- 


Z OSTATNIEJ CHWILI 
chy 45-39, 


Wkrótce po pierwszym gołębiu, Papiery procentowe: 3 proe. Poż. 
który przyniósł kartkę od kpt.| Budowlana 45.50; 4 proc. Poż, Do- 
Hynka. nadleciał drugi gołąb, któ larowa 58.10; 4 proc. Poż. Inwesty> 

iestety. zgubił tutejkę z mej-|-Jinż 117.90; 4 proc, aż, Spurn 
Ty. "GA "SĘ syjna 67.50; 6 proc. Poż, Dolarowa 
dunkiem. Jednakże zachował | 72,75; 8 proe. Poż, Dillonowska 
swój numer rejestracyjny, z któ- |84.50; 7 pror. P gaj 5908 
rego można było atwięndzić, p, go sy TĄ sed, tm eż IE 
łąb ten pochodzi z balonu „Ware |45 proc. Listy Zast, Ziemskie 
szawa” i wysłał go kpt. Burzyń-|7 proc. Listy Zast. Dolarowe 50.50; 
ski. > 8 proc. L. Z. T. K. m, Warszawy kon 
wersyjne 68; 


T A TENOR Akcję: Bank Polski 95.25; DLilpop 
12.50; Starachowice 12.75;  WAFSZe 
Przy zaparciu stolca naturalna wo. | Tow. Ake. Fabr. Cukru 13; Ostro- 


da gorzka „Franciszka-Józefa“ dajejwiec 21; Modrzejów 4* Haberbusch 


obfite wypróżnienie. Pytaj. się lek. |34.25. 


Ą 
PJ 


=> Mr. 265 


"rasa 


24.1X.1934 | 
Także z Run. unią? 


Znaleziono sobie nową -i 
w naszej urzędowej i półurzę 
wej poliiyce zugraujcznej, Klón- 
my się z Rumunją i szarpiemy 
zdrowo kierownika jej pol tyki na! 
gruncie międzynarodowym p. asi 
tulescu. Właśnie bowiem za maio 
mieliśmy jeszcze darcia kotów zi 
kim popadnie nu wszystkie stro: 
ny. 

Sojusz z Rumunja istnieje nic- 
zmiennie od roku 1821 jako waż- 
uy składnik naszej polityki zagra- 
nicznej. Trudności z jesieni 1932, 
w związku z paktem nieagresji z 
Sowietami, wyrównały się w le- 
cie 1933, w chwili łącznego pod- 
pisywariia umowy o napastniku. 
Odwiedziny p. min. Titulescu w 
Warszawie 8; -go i 10-go paździer- 
nika 1933, a p. min. Becka w Bu- 
kareszcie sda i 10-go maja 1934, 
znamionowały bardzo serdeczne, 
zdawało się, stosunki. 

Latem r. b., w związku z roko- 
wan.ami o pakt wschodni, poja- 


wiła się wiadomość, że p. min. 
Deck starał się, podobnie jak 
Państwa Bałtyckie, także Ru- 


munję nastroić przeciw temu pak- 
towi. Państwom Bałtyckim odra- 
dzano udział w tym  pakcie. a 
Rumunję zapytywano, czy się nie 
obraża, że jej udział nie jest 
przewidziany. Ale Rumunja po- 


wiedziała, że wcale nie, gdyż dla | 


alej przewidziane jest uczestni: 
ctwo nie w  pakcie północno- 
wschodnim, czyli t. zw. bałtyckim, 


lecz w  południowo-wschodnim, 
czyli t. zw. śródziemnotmorskim. 
Być może, iż ta nieudana, ale i 


niewczesna, próba dyplomacji na- 
szej wciągnięcia Rumunji w tar- 
cia z Francją i z Sowietami, 
której wiadomości doturły wów* 
czas do Paryża i nawet do pism 
francuskich, wytworzyła kwasy. 

Wystąpienie p. min. Becka z 
13-go b. m. w Genewie w sprawie 
mniejszości nie wywołało zachwy- 
tu dzienników w  Bukareszcju.| 
Dla Rumunji sprawa mniejszości! 
jest conajmniej taksamo ważna) 
jak dla Polski i dotychczas szło” 
się zawsze ręka w rękę. Tym ra- 
zem także Rumunja, jak wszy- 
scy, była widocznie zaskoczona. 
Następstwem zaskoczenia rzadko 
bywa zachwyt. 

Po tych głosach jednak stało 
się coś raczej niezwykłego. 

W szranki.. dziennikarskie, nie 
dyplomatyczne, wstąpił... pusei 
Rzplitej w Bukareszcie p. Arci- 
szewski w oświadczeniu, podanem 
w połowie ub. tyg. wszystkim 
dziennikom rumuńskim. 

Objaśnienie stanowiska rządu 
polskiego, wobec głosów rumuń- 
skich, w jakiemś oświadczeniu 
dla dzienników z poselstwa pol- 
skiego, nie byłoby zbyt uderza- 
jące, ale: osobiste oświadczenie p. 
posła Rzplitej kończyło się, zda- | 
uiem, bardzo uderzającem ze Stro 


ny doświadczonego już w pracy| 
dyplomatycznej naszego przedsta-, 


wicjela w Bukareszcie: 


— Głosy krytyczne w stosunku do 
zasady, bronionej przez Polskę moga 
isć tylko ze źródeł obcych narodowi 
rumuńskiemu... 


Oczywiście, to znowu nietylko 
miało złe odgłosy w pismach ru- 
muńskich, ale także poszło szero- 
ko w świat, w szczególności doj 
Francji, gdzie np. Pertinax, nie 
tając w Echo de Paris nr. 20.063, 
że miało to być uderzenie z posel- | 
stwa polskiego na gruncie ru- 


munskim w politykę p. Titulescu, | 


w bardze ostrych uwagach zazna- 
czył, że oświadczenie p. Arciszew- 
skiego : 


„insynuuje, iż wpływy obce 
(czytajcie: francuskie) oddziaływują 
na p. Titulescu. 


Nie braklo też, bo to jest nieze- | 
pismach 


wodne, kropek nad i w 
nbozu rządowego w Warszawie. 

Gazeta Polska nr. 262: 
„niewatpliwie na terenie Ru- 
munji działały również pewne wpły- 
wy... Opinja rumuńsku w swoich są- 
dach i reakcji wykazała, iż nie jest 
ani naiwna, ani uległa... 

Kurjer Poranny nr. 262 wysta- 
pił z sążnistem uderzeniem w p. 
Titulescu (w napaściach bardzo 
ostrych, a zaczynających 


o; 


się od! 


ABC 
Nowe szczegóły afery Michalskiego 


4,000 zł. miesięcznie, - Oeksie nu 200.000 zł. - Zyra podołndnych 


Idzikowski „wsypał* Michalskiego 


| W sobotę ukazal sie dekret mi-, 


i nisira Skarbu. przenoszący for- 
malnie w stan nieczynny wicedy- 


|rextera Michalskiego. skompro- 
imitowanego w słynnej już dzi- 
siaj aferze łapowniczej. Obecnie 


nadchodzą coraz to nowe wiado- 
mości dotyczące szczegółów afe- 
ry oraz osób biorących w niej u- 
dział, a przedewszystkiem. b. po- 
sła BB, ldzikowskiego i wicedy- 
rektora Michalskiego. 

Jak  donosiliśmy już wczoraj. 
stan  materjalny Idzikowskiego 
był doskomały. Posiadał on wiele 
dochodów zapewniających mu luk 
susowe utrzymanie i życie. Mię- 
szkał elegancko w 5-pokojowym 
lokalu. Natomiast o Michalskim 
przypuszczano dotąd, że miał się 
żle i pensja urzędnicza, którą 
otrzymywał nie zapewniała mu 
spokojnego życia. Mówiono na- 
wet, że do wymuszeń i nadużyć w 
postaci łapówek pchnęła go bie- 
da. Obecnie okazuje się, że Mi- 
chalski był dobrze sytuowany, a 
pogłoski o skromnym jego trybie 
jźycia nie potwierdzają się. Wia- 
domo tylko, że pod względem 
zewnętrznym prezentował się źle. 
ubierał się z przesadna skrom- 
nością. nawet z  zaniedbaniem. 
Nie wynikało to jednak z niedo- 


statku. Okazuje się bowiem, że 
dochody Michalskiego w Min. 
Skarbu wraz z dodatkami, jakie 


otrzymywał z tytułu pełnienia 
funkcyj dodatkowych, wynosiły 
około 4.000 zł. miesięcznie. Mimo 
tak wysokich dochodów Miehal- 
ski prowadził rozmaite ciemne 
spekulacje finansowe, o których 
powszechnie wiedziano i mò- 
wiono. Ponadto podobno w bie- 


15 milionów dolarów pożyczki? 
Na budowę dróg w Polsce 


W kołach finansowych rozeszły 
się sensacyjne pogłoski o rokowa- 
niach, toczących się między pew- 
nem konsorcjum finansowem a- 
merykańskiem a Ministerstwem 
Komunikacji i Skarbu. ` 

Konsorcjum amerykańskie go- 
towe jest podobno udzielić pożycz 
ki w wysokości 15 miljonów doła- 
rów na budowę dróg bitych wza- 
mian za co, prócz normalnego o- 
procentowania i amortyzacji po- 
życzki, miałoby otrzymać koncesję 
na uruchomienie komunikacji au- 
tobusowej z prawem wyłączności 
na szeregu najważniejszych szla- 


Powodzenie konkursu 


chalieng 


Ogłoszony przez nas bezpośred- 
nio po zamknięciu Turnieju Lotni 
czego, Konkurs Chalienge'owy, w 
|postaci ankiety, streszczonej w 
pytaniu: Czy i jak międzynarodo- 
(we zawody lotnicze odbiły się na 
'ząinteresowaniach, zajęciach, za- 


'Dawach naszych dzieci? — obu- | 


| dził duże zainteresowanie. Odpo- 
| wiedzi nieustannie napływają. Są! 
| to przeważnie odpowiedzi rodzi- 
| ców. 
limy się z czytelnikami, po jej za- 
' kończeniu. 

We wezorajszym numerze 

»ABC“ podaliśmy szczegółową li- 
|stę nagród, obejmującą 45 ksią- 
| žek. Są to wydawnictwa artystycz 
' ne, naukowe, lub powieści, zwią- 
¡zane treścią z lotnictwem, zdoby- 
|czami technicznemi, podróżami i 
cgzotyką. 

Trzy pierwsze nagrody obejmu- 
|la: 

l-sza — „Słownik  Geograficz- 


| 


Konkurs | działu „Wychowanie i Szkolnictwo“ 


| ABC 


Imię i nazwisko nadsyłając 


osobliwego zarzutu, że jest praw- | 


nikiem, tak jakby wszyscy mini- 
strowie spr. zagr. powinni- być 
pułkownikami) 
nagłówkiem: 
— Gra pana Titulescu, 
dobrze rozumiemy.. 
wielkiego państwa. 
Express Poranny nr. 


którą 


263: 
„zwraca uwagę dość charakto- 
rystyczny podział opinji 
Rumunji, zarysowujacy 
pomiędzy rzeczową, 
polskiego przez dzienniki niezależnej 
opinji rumuńskiej, a krzykliwemi' a- 
takami tych organów, których bliski | 


pod wymownym! 


politycznej 
sie wyraźnie 
ocena stanowiska 


| Dokładny adres: 


l f R. = fw © 
lzwiązek z oficjalnym kierownikiem 


tu rumuńskiej polityki zagranicznej nie 


Maia pohtyka jest dla nikogo tajemnica. 


!  Jednem słowem, niewybredna za 
bawa urzędowej i półurzędowej 
naszej polityki i uyvplomacji, któ- 
ra w tych kolach już się utaria 
w stronę Czechosłowacji i p. Be- 
liesza, rozszerza się ohccnie na 
Rumunję i p. Tituleseu. 
I znowu natarczywie 


Rezultatami ankiety podzie- ządnej z 45 nagród. 


nasuwa 


gu znajdują się weksle Michai- 
skiego na sumę  przekraczajżca 
200.000 zł. Jak z cego widać, Mi- 
chalski dla dokonywania rozma 
itych operacyj gotówkowy:h. o- 
perował kredytem  wekslowyrn. 
który. zdobywał w sposób bardzo 
niewybredny. Weksle jego były 
w wielu wypadkach żyrowane 
przez podwładnych mu urzəaini 


cały szereg osób zarówno z tych, 
ktorzy znali przygodnie jego cie- 
mne sprawki, jaki również i spo- 
śród tych, którzy padali jego o- 
fiarą, nieważyli się podjać jakiejś 
akcji przeciwko niemu. Dopiero 
sprawa piekarzy. którzy, jako po- 
szkodowani zaatakowali Tdzikow- 
skiego, stała się punktem wyj- 
ścia dla rozpatrzenia działalno- 


ków. Nie trzeba łoauwać, w jak! | ści Michalskiego. Idzikowski 
sposób i za jaką cenę uzyrkiwił| howiem. kiedy zaczęto badać je- 
go sprawę i niebezinteresowne 


Już w zeszłym roku wiecie mó- 
wiło się o różnych ciemnych in- 
teresach i operacjach p. Michal- 
skiego. W tym czasie sędzia Ł 

patto zamierzał wszcząć  docho- 
dzenie i zająć się sprawą Michal- 
skiego. Jednakże wobec tego, że 
sam  Łopatto skompromitowa! 
się w jednej z afer, sprawa cała 
upadła i oczywiście poszła w za 
pomnienie. 

Na Michalskiego zwracał: uwa 
gę dokonana już przez niego u- 
przednio kompromitująca go afe 
ra plagjatowa. Michalski wygła- 
szal dla urzędników Min. Skarbu 
w Wołnej Wszechnicy Polskiej 
wykłady, dotyczące skatbowości. 
Jak się okazało, wyklady Michel- 
skiego były wierną kopja wzkła- 
dów prof. Taylora z Uniwersyte- 
tu Poznańskiego. 

Mimo afery plagjatowej i róż- 
nych machinacyj wekslowych Mi 
chalski pełnił swoje funkcje na 
tak bardzo odpowiedzialnem stano 
wisku. Pozostawał on długo w u- 
kryciu i grasował całkowicie bez- 
karnie. Powszechnie bowier: uwa 
żano go za człowieka niezwykle 
ustosunkowanego wśród sfer mia 
rodajnych i wpływowego. Toteż 
more e i] 


Z0- 


| 


Jeden gram radu kosztuje. obec- 
ne około 100.000 zł. Najlepiej zao- 
patrzony w rad w Polsce Instytut 
Radowy ma go zaledwie 1,8 gr. Nie 
dziwnego. ż¢ brak dostatecznej ilo- 
wi zbawczego częstokroć pierwiast- 
ka daje się poważnie odczuć. 

W sranie naturalnym rad wystę- 
puje niezmiernie rzadko i w mini- 
małnych ilościach. Toteż już Sklo- 
uowska próbowała odnaleźć metodę 
otrzymywania sztucznego radu. 
śmierć przerwała rozpoczęte już 
prace. 

Jednak mimo śmierci państwa Cu- 
rie, edkryweów dobroczynnego pier- 
wiastka, prace przez nich rozpoczę- 
te prowadzone sa w dalszym ciągu 
przez eórkę wielkiej Polki Skłodow- 
skiej — p. Irenę Curie-Joliot, naj- 
bliższą do ostatnich godzin wspól- 
pracowniczkę uczonej. 

„Petit Joumal“ przyniósł ostatnio 
niezwykłe sensacyjną wiadomość, ja- 
„1 koby właśnie Irenie Curic udało się, 
stosując najnowsze metody, uzyskać 
w drodze chemicznej, sztuczny rad. 
Miała ona zastosować zupełnie od- 
mienną, od dotychczasowych, meto- 
dę. która miała dać pożądane wy 
niki. 

„Trena Curie pracnje wraz z mężem 
Już od dłuższego czasu nad rozwi- 
uieciem swego wynalazku i realiza- 
cja sztneznego radu, który ma ni- 


ków. 

Konsorcjum amerykańskie ma 
podobno pozostawać w związku z 
jedną z fabryk samochodowych a- 
merykańskich, która zamierza do- 
starczyć autobusów. 

Rokowania natrafiają na po- 
ważne trudności, gdyż Ameryka- 
nie chea otrzymać koncesję „dtłu- 
goterminową“, a Min. Komunika- 
cji nie chce się wiązać na długi 
okres czasu. Koncepcje sprowa- 
dzenia większej ilości autobusów 


amerykańskich spotyka się ze 
sprzeciwem krajowego przemysłu Już od dłuższego czasu na ła- 
samochodowego, mach prasy europejskiej, szcze- 


gólnie w prasie, uzależnionej w 
mniejszym lub większym stopniu 
od liberałów-żydów, prowadzona 
| jest dyskusja. mająca na celu 
wykazanie, że właściwie Niemcy 
hitlerowskie prą cała siłą da woj 
ny i że data wybuchu tej wojny 
wcale nie jest tak vdległa. jakby 
się to pozornie zdawało. 
Ostatnim przyczynkiem do tej 
dyskusji jest artykuł „Das Neue 
Tagebuch“, tygodnika, wydawa- 
nego w Paryżu przez żydowską 
emigrację z Niemiec. Autor arty 


e OWego 


ny" (Trzaska, Evert i Michalski), 

2-ga — „Słownik rzeczy spraw 
polskich“ (M. Aret), ; 

8-cia — „Teczka malarska Sko- 
czylasa“ (Serja: Polskie malar- 
stwo współczesne” —- wyd. J. 
Mortkowicz). 

Ponadto redakcja przeznacza 
¿12 „nagród pocieszenia“, które bę 


dą rozlosowane pośród tych u- kułu wywodzi na wstępie, że 
| czestników, którzy nie otrzymali Niemcy w ciągu dwu lat ostat- 
nich porobiły olbrzymie zakupy 


wszelkiej broni i amunicji i że 
wobec tego technicznie i pod 
względem zasobów są całkowicie 
do wojny przygotowane. 

Wprawdzie dotąd, gdy mówio- 
no o możliwości wywołania przez 
Niemcy wojny, stale podkreślano 
hamującą rolę Francji, zazna” 
czając, że ta Francja nietylko o- 
dziedziczyła znaczny zapas środ- 
ków wojennych po wielkiej woj- 
nie. lecz że uzupełniała ona usta 
wicznie te zapasy w ciągu ostat- 
nich lat 15-tu, to znaczy od 
chwili podpisania pokoju. 

Tego rodzaju sad, stanowiący 
rodzaj uspokojenia, jest zupełnie 
niesłuszny, nie uwzęlędnia bc- 
wiem okoliczności  najważniej- 
szej, a mianowicie wydatków na 
cele z wojną związane. dokonywa 
ne we Francji i w Niemczech. O 
ile budżet wojskowy podczas woj 
ny jest całkowicie dostosowany 
do potrzeb chwili, o tyle budżet 
ten w warunkach normalnych 
nie przekracza w państwach de- 
mokratycznych jednego procentu 
dochodów rocznych narodu. W r. 
1933 dochód narodowy Francji 
wyniósł 220 miljardów franków, 
z czego państwo w formie podat- 
ków ściągało 50 miljardów fran- 
ków. używając z tej sumy 7 mil- 
jardów franków na wszystkie wy 
datki, związane z obroną kraju, a 


Powtarzamy warunki konkursu: 
Vdział w konkursie polega na nade- 
słaniu odnowiedzi na postawione 
przez nas (zamieszczone powyżej) 
pytanie. Rozmiary odpowiedzi do- 
wolne. Treścią jej mają być obser- 
watje jednego lub więcej dzieci w 
związku z Zawodami lwotniczemi 
Międzynarodowemi. Odpowiedzi na- 
lcży pisać tylko po jednej stronie 
+ papieru, nadsyłać je w zaklejonej 
kopercie, dołączając wypełniony ku- 
pon. 


ego odpowiedź: -.....-1:211----11-----n--- 
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się ludziom trzeźwym mniemanie, 
że, jeśli sojusz Polski z Rumunja 


jest pożyteczny, a serdeczna wy- 
miana niedawna odwiedzin p. Ti- 
tulesecu w Warszawie i p. Becka w 
Bukareszcie. była objawem po- 
myślnym. to obecne harce, jeszcze 
iw tę stranę, są objawem zapew- 
ine mniej pomyślnym. 


St. St. 


pośrednictwo w sprawach z pie- 
karzami, chcąc pozbyć się podej 
rzeń, wskazał na Michalskiego. 
jako na sprawcę wymuszenia i 
poszkodowania piekarzy. 

Piekarze mieli już dosyć poży- 
czek udzielanych p. Michalskie- 
mu i kosztownych prezentów, jak 
broszka za 4000 zł., a sprawa gro 
ziła p. Idzikowskiemu skandalem 
P. Idzikowski sądził że poświę- 
cając towarzysza, siebie ocali. 
Nie udało się... 


czem nie różnić się od radu natural- 
nego. Już w lipeu b. r. p. Curie prze- 
prowadziła wstępne prace, obecnie 
zaś odkrycie skrystalizowane jest o 
tyle, że w formie skończonej już w 
początkach października b. r. będzie 
mogło być poddane ocenie 
naukowego. , 

Odkrycie p. Curie miałoby olbrzy- 
mie znaczenie i zwięliszyłoby niepo- 
miernie zakres możliwości wykorzy- 
stania radu wszędzie tam, gdzie ze 


świata 
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Czy jeszcze jeden 
Sofusz? 


LONDYN. 24.0. Szerzona jest 
tutaj podana przez „Sunday -Ex- 
press“ wiadomość, .jakoby między 
Turcja i Jugosławją doszło do po- 
rozumienia w sprawie konieczno: 
ści przeciwstawienia się rosnącej 
agresywności Włoch. Mówi się na 
wet o tem, że porozumienie miało- 
by stać się sojuszem militarnym i 
rolitycznym. Wiadomość tę nale- 
ży przyjmować z dużem zastrzeże- 
niem. głównie ze względu na to. 
że w  Jugosławji liczą się po- 
ważnie z tem, że przy pośrednic- 
twie Francji uda się złagodzić sto 
sunki włosko - jugosłowiańskie. 


1 gram — 400.000 złotych! 


Sensacyjne odkrycie naukowe 


Irena Curie — idzie w ślady wielkich rodziców 


względu na swa wysoką cenę i ni” 
wielka ilość, jaką rozporządzano, rad 
używany być nie mógł Odkrycie ra- 
du sztucznego odegrałoby przede- 
wszystkiem doniosłą rolę w zakre- 
sie zwalczania raka. 

Prace uczonej mają opierać się na 
wskazówkach p. Skłodowskiej. O ol- 
brzymiej doniosłości, jaką przypisu- 
je się odkryciu p. Joliot, świadczy 
przewidywanie „Petit Journal", że 
otrzyma ona nagrodę Nobla. 


Małżonkowie Joliot przy 


na broń 'i amunicję przeznącza- 
no z tego 2 miljardy franków. 
Jeśli tedy zestawimy wydatki 
wojskowej Francji z wydatkami 
państwa. które na ten- «el po- 
święca 10 procent całego dochodu 
narodowego. jasną będzie rzeczą, 
że takie państwo w ciągu jedne- 
go roku poirafi zgromadzić zaso- 


bv, na których zdobycie Francja 
potrzebowałaby lat dziesięciu. 
Jeśli w dodatku takiem państ- 


wem będą Niemcy. które są o po 
łowę od Francji większe, jeśli 
mowa o liczbie ludności, wystar- 
czy im wydać w ciągu jednego 
roku f procent dochodu narodo- 
wego. abw za te pieniadze n2- 
gromadzić takie zasoby broni, ja 
kie Francja zbierze dopiero w 
ciągu lat 10. 

Czy Niemcy w istocie nie pro- 
wadzą takiej właśnie polityki gro 
madzenia olbrzymich zapasów 
broni? Francja wydaje, jak wie- 
my. na broń 2 miljardy franków 
rocznie. Niemcy, chcąc zdobyć 
10-krotnie większą ilość broni, 
winnyby w takim razie wydawać 
rocznie 20 miljardów franków, 
czyli nieco ponad 3 miljardy ma- 
rek. A właśnie 7 procent niemiec- 


aw 


pracy w laboratorjum. 


re 


kiego dochodu narodowego w r. 
1933. który stanowił 47 miljar- 
dów marek, wynosi owe trzy prze 
szło miljardy marek! 

Wydając tak ołbrzymią sumę 
na broń, Niemcy w ciągu dwu lat 
ostatnich całkowicie wyrównały 
wszystkie zapasy, poczynione 
przez Francję. Zresztą trzeba tu 
jeszcze wziąć pod uwagę, iż nie 
wszystko to, co Francja groma- 
dziła w ciągu lat kilkunastu dla 
celów obrony, ma obecnie pier- 
wotną wartość, gdyż wobec ol- 
brzymich postępów w lotnietwie 
np. aparaty nawet sprzed lat kil- 
ku nie mają już żadnego znacze- 
nia, natomiast wszystkie aparaty 
nowoczesne, a takie właśnie 
Niemcy nabywały, mają jeszcze 
i tẹ zaletę, że są znacznie tańsze 
od kupowanych nawet przed pa- 
ru laty. 

Jeśli tedy będziemy uważali, że 
jedyną przeszkodą, która wstrzy* 
mywała Niemcy przed wywoła- 
niem wojny, był brak dostatecz- 
nych zapasów technicznych, prze 
szkoda ta już została usunięta, 
wojna więc, z tego punktu widze 
nia, mogłaby nastąpić każdej 
chwili. 


„Komu paienie w miły nałóg się obraca... 


„Temu kamień miękiem łożem — 


Wiadomo, że pod wpływem dymią- 
cego papierosa znika znużenie przy 
pracy i palący, ma złudzenie wypo- 
czynku, jak znów na niemogącezo 
zasnąć pociągnięcie nieraz kilku dym 
ków. sprowadza drzemkę, 

Ażeby jednak nie odbywało się to 
kosztem zdrowia i kieszeni palacza, 
należy poza tytoniem dbać o dobór 
odpowiednich zwijek (gilz), wytwa- 
rzanych z czysto roślinnej nieprze- 
zroczystej bibułki, tak zwanej „samo- 
spalającej Się. która stale sie żarzy 
i nie gaśnie podczas palenia. Wedle 
bowiem naukowych badań, jedynie 
bibułka samospalna, zasługuje na 
miano zdrowotnej, gdyż dzięki swej 
przepuszezalnej strukturze, nietylko 
pochlania różne Po TA. twory 8 a 
iinowe tytoniu. lecz przedews t 
kiem nic dopuszcza do tworzenia sie 
w dymię tlenku węgla — owego za- 
bójczego czadu — tego samego, jaki 


odpoczynkiem praca 


powstaje w zawcześnie zamkniętych 


piecach przy braku dostępu powie- 
trza. 3 
Otóż ten szkodliwy tlenek węgia 


na mniejszą skalę, powstaje także 
przy paleniu papierosów w zwijkach 
z nieprzepuszczalnej. przezroczystej 
|hibulki, która z braku dopływu po- 
wietrza, co chwila gasnac, powoduje 
IS rodzaju zaezadzenie palące- 
Bibułkę przezroczystą —— szkli- 
l sta, stanowczo zatem odrzucić nale- 
i ży. 
Pierwsza w Polsce, od dlugich iat 
! specjalnie pielęgnująca wyrób zdro- 
wotnych zwijek z bibułki samospal- 
nej, jest zasłużona w tej dziedzinie 
przemysłu Spółka Akcyjna „Herbe- 
wo“, pF erliczka — Bełdowski — Wos 
loszvuski”, znana ze swych niegasna- 
el Ach gatunków zwijek, jak „Morwi- 
tan". „Ron Ton“, „Mais“, „Korkowe”* 
i in. (N.) 
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Niemcy gotowe są do wojny 


Wydały one na broń w ciągu 2 lat tyle, co Francja przez lat 20! 


2a w 
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Start balong 


Olbrzymie 


Przy pięknej słonecznej pogodzie 
odbył się wczoraj popoiuduiu na lott 
nisku w Mokotowie start 16 balo- 
nów wolnych ośmiu różnych państw 
do lotu zawodniczego o zdobycie 
puharu im. Gordon-Bennetia. Zwy- 
cięski laur zdobedzie załoga tego ba- 
lonu; który utrzyma się najdłużej 
w powietrzu i zaleci najdalej od 
punktu startu, t. j. od Warszawy. 

Publiczność warszawska, zachęco- 
na emocjami Challenge'u, nie zawio- 
dła i tym razem, wypełniając loże, 
trybuny i miejsca stojące i żeenając 
ndlatującyech zawodników  entuzja- 
stycznemi życzeniami szezęśliwej po- 
dróży i oklaskami. Nikt chyba nie 
żałował przybycia na lotnisko na u- 
roczystość, która pod wzgledem op- 
tycznym dała obraz zupełnie świe- 
ży, niczwykle barwny i interesnjacy. 


PRZED STARTEM 


Przytrzymywane przez kilkanaście 
osób zapomocą dwóch grubych lin 
balony w kolejności wylosowania 
przewleczono w pobliże miejsca star- 
tu. Stały wiec długim szeregiem po- 
teżne, a zarazem lekkie, każdy w 
odmiennym kolorze i, pomimo zacho- 
wania zasadniczej cechy knlistości, 
slekka odmienne w sylwetkach. Na 
©zczęście, wiatr nie zrobił zawodu, 
przy ziemi był nawet silny i pory- 
wisty, tak że obsługa chwilami mu- 
siala walczyć z cała cnergją, żeby 
utrzymać kosze z zułogą na ziemi, 
w górze miał szybkość do 40 km. 
na godzinę, lecz nabierał już równo- 
ści, toteż odlot każdego z balonów 
robił wrażenie łagodnego spływu w 
przestworza. 

Pierwszy skole? startował balon 
„Warszawa, pilotowany przez kpt. 
Burzyńskiego i J. Zakrzewskiego. 
Wszyscy polsty piloci startują w 
białrch kombinezonach. Jest to zu- 
pełnie nowy balon, który na parę 
chwil przed startem przeszedł tra- 
dycyjny obrzęd chrzcin. P. wicemin. 
Piasecki i p. Starzyńska byli chrzest- 
nymi rodzicami balonu, rozbito tra- 
dycyjną butelkę szampana, a zało- 
na balonu otrzymała pamiątkowe 
ryngrafy z Matką Boską Ostrobram- 
ska i Częstochowska. 

Odlot pierwszego balona każdego 
' z„państw, uczestniczących w zawo- 
dach. poprzedziło odegranie hymnu 
narodowcgo danego państwa. Krót- 
kie przemówienie p. wieemin. Piasec- 
kiczo, wygłoszone do mikrofonu z 
loży p. Prezydenta, w której zasiadł 
pr. premier, otworzyło oricjalnie za- 
wody. 


W PRZESTWORZA 


Punktualnie o godz. 4 m. $ „War- 
szawa 2“ uniósł się w przestworza, 
żegnany owacyjnie przez zebraną pu- 
bliczność. Dalej w odstępach G-mi- 
nutowych startowały nastepne balo- 
nr: niemiecki „Stadt Essen“, eze- 
chostowacki „Bratislava“, który w 
momencie odlotu wypuścił kilkana- 
ście drobnych spadochroników, uży- 
wanych przez pilotów balonowych 
przy wyrzucaniu cenniejszych przy- 
rządów z braku balastu właściwego, 
który stanowia woreezki z piaskiem. 
Spadochroniki te były skwapliwie 
łapane przez licznie zgromadzoną na 
trybunach dziatwę. 

Czwarty skolci miał startować ba- 
lon belgijski „Belgica“. Nie był jed- 
nak na czas gotowy do startu, wo- 
hee czczo uprzedził go włoski „Dux“ 
i amerykański „UN-Navy”, jeden z 
weteranów zawodów  balonowych, 
który wraz z niemieckim „Deutsch- 
lapd'* nosi ślady licznych lotów w 
postaci łat i szucownej palyny. Te- 
rag do startu przywleczono „Belgi- 
ce", Jest to nowy balon. caly wy- 
konany że złoto-żółtezo jedwabiu. W 
promieniach słońca lśni jak kosz- 


Jak sie odbył 


ZDNIA 


kulistych 


rzesze publiczności na trybunach w Mokotowie 


towna olbrzymia bombonierka. Kic- 
vuje nim ezterokrotny zwycięzca za- 
wodów (ordon-Benncta, p. Demuy- 
ter. W ostatniej chwili zacna mau 
się rękaw balonu, który w momen- 
cie startu piloci rozluźniają i otwie- 
rają. Przez kilka chwil gondola ko- 
łysze się tuż nad ziemią, przytrzjy- 
mywana rękami obsługi, pilot wska- 
kuje na wierzch kosza i własnoręcz- 
nie wyprostownje apendyks. Wresz- 
cie balon podrywa się i unosi pro- 
ściutko w górę, kierując się, jak 
zresztą wszystkie pozostało, w stro- 
uc  północo-wschodnią, mniejwięcej 
na Cytadelę warszawską. Natych- 
miast po oderwaniu się od ziemi, p. 
Demuyter wyrznea za brzeg kosza 
wąską ezarną rolkę, która zaczyna 
sio rozwijać, z koloru czarnego prze- 
chodząc w żółty, a potem w ezer- 
wień. Z balonu zwisa długa narodo- 
wa tlaga belgijska. Był to jeden z 
ładniejszych efektów startu. 


PONSOWA RÓŻA Z „KOŚCIUSZKI“ 


Teraz podchodzi do mety piękny 
polski balon „Kościuszko“, o cefek- 
townej, w pasy biało-czerwone, po- 
włoce. Pilotuje go czołowy nasz za- 
wodnik balonowy, kpt. Hynek. Na 
pożegnanie, w momencie wzbijania 
się w powietrze, rzuca Warszawie 
dwie ponsowe róże. Dalej niemiecki 
„Wilhelm von Opel* z najweselszym 
z pilotów cudzoziemskich, p. Deku, 
który twierdzi, że zwiedzi Rosję So- 
wiecka jedynie gwoli kaprysom wia-, 
tru. Za nim amerykański „Buffalo 
Courier Express“. | 

Po starcie tego balonu przez śro- 
dek lotniska zmierza ku trybunom, 
wózeczek dziecięcy, a w nim mały 
dwnmiesięczny synek, wieziony przez, 
matkę, który już w tak młodem wie- 
ku zaprawia się do widoku sportu i 


osobiście żegna odlutującego ojca, | 


amerykańskiego pilota Hinemanna., 
Pokolei startują teraz: belgijski | 


„Bruxelles“, niemiecki stary „Deut-' 


schland" oraz szwajcarski „Zurich 
IMI“, wykonany u nas, w Jabłonnie- 
Legjonowej, dla Szwajcarji. 

Balon ten przeszedł również przed 
chwilą przez chrzest. Ojcem chrzest- 
nym tego balonu był wiceprezydent 
m. st. Warszawy, p- Ołpiński. Obaj 
szwajcarscy piloci zawieszone mają 
na piersiach złociste ryngrafy z 
Matką Boską. Ttwierdza oni, że 
winny one przynieść im szczęście W 
itym locic. Szwajcarski „Basen“, pol- 
Iski „Polonia“, francuski „Lorraine“ 
kończą start zawodniczych balonów. 


„TORUŃ'* UCIEKŁ 


Pozostał w głębi tylko jeden baton 
lfrancuski „Toruń'. Jest to balon po- 
| chodzenia polskiego, wypożyczony na 

zawody Francuzom. Okazuje się nie- 
stety, że po napełnieniu go gazem, 
(zaczyna wiotczeć, widocznie, gdzieś 
| jest jakaś drobna szczelina, którą 
'gaz się ulatnia. Stopniowo balon o- 
"siada coraz niżej. Komisja technicz- 
na stara się zbadać przyczyny tego 
i w tym momencie powłoka balonu 
wymyka się z pomiędzy obluzowa- 
uych sznurów, wydłuża się jak kisz- 
ka i wyrywa się w górę, nawpół wy- 
pełniona gazem, pędząc z wiatrem, 
niby jakaś apokaliptyczna bestja, co 
chwilą zmieniająca kształt i obra- 
cająca się dookoła' siebie. Francuski 
pilot, staruszek p. Ravenne jest w 
rozpaczy. Prześladuje go wybitny 
pech w tych zawodach. W drodze z 
Paryża do Warszawy okradziono go 
z poważniejszej sumy pieniędzy, a te- 
raz nie może startować. 

Francuzi zwracają się do Hiszpa- 
nów, których balon „14-Abril" defi- 
nitywnie nie wziął udziału w zawo- 
dach, z prośbą o wypożyczenie go. 
Zasadniczo otrzymują zgodę, lecz 
ponieważ jest to balon państwowy, 
musi więc być zgoda oficjalnych 
władz hiszpańskich. Prośba więc 
skierowana jest do poselstwą hiszpań 
skiego. Wytwarza się sytuacja wręcz 


W obronie tyranizowanej matki 


Syn zastrzelił ojca 


WILNO, 24. 9. (tel. wł.). W 
tych dniach Kropiwnica pod Wil 
nem była widownią ponurego dra 
matu rodzinnego. Opodal Traktu 
Ejszyskiego znajduje się gos- 
podarstwo rolnika,  49-letniego 
Antoniego Kirko, który mieszkał 
wraz ze swą żoną i 19-letnim sy- 
nem Antonim. Stary Kirko lubił 
często zaglądać do kieliszka i 
wskutek tego często po pijane- 
mu maltretowal swoją nieszczę- 


śliwą żonę. 

Krytycznego dnia Kirko po pi- 
janemu pokłócił się ze swym sy- 
nem, który czynił wyrzuty ojcu, 
że po pijanemu maltretuje mat- 
kę. Kirko wyszedł z domu, a wie- 
czorem gdy stanął we drzwiach 
huknął strzał i Kirko padł tru- 
pem na miejscu. Po dokonaniu 
zbrodni syn Kirki uciekł do po- 
bliskiego lasu, gdzie wystrzałem 
z karabinu odebrał sobie życie. 


Groźny pożar w Kole 


Cztery osoby żywcem spalone, 6 poparzonych 


KALISZ, 249 (tel. wł). W jed- 
nym z domów w pobliżu rynku w 
Kole wybuchł pożar, podsycany wia- 
trem, grożący sąsiednim zabudowa- 
niom. Zanim przybyła straż ogniowa, 
pożar objął już dwa domy mieszkal- 
ne. W noey nad Kołem zajaśniała 
krwawa łuna. Mieszkańcy w paniecz- 
nym strachu wybiegali na ulicę i 
wlatywali do płonących domów, ra- 
tując swoje mienie. 

Widok to był okropny, Co chwila 
z płonących domów ukazywały się 
niemal żywe pochodnie, gdyż na ra- 
tujących zajęły się ubrania. Po u- 
gaszeniu ognia okazało się, że ezte- 
ry osoby spłonęły żywcem, których 
zwęglone zwłoki znaleziono, a mia- 
nowiciec: 56-letniej Marjanny Ziół- 
kowskiej, 25-letniego jej syna Cze- 
sława, 15-letniego Franciszka Ko- 
stirzewskiego i 22-letniego Michała 
Zabawskiego. Poparzenia odnieśli: 


4 kraju 


ZAKOPANE 

Ujęcie defraudanta. Wczoraj arc- 
sziowano w Zakopanem poszukiwa- 
nego przez listy gończe Antoniego 
Ulewicza. kasjera Urzędu Poczto- 
wego z Gdyni, który zdcfraudował 
z kasy tego Urzędu 48 tys. i uciekł 
w niewiadomym kierunku. Przy a- 
resztowanym detraudancie znalezio- 
no 412.592 zł. 
KATOWICE 

Niezwykła kradzież. W nocy z so- 
boty ua niedzielę nieznani sprawey 
wykopali 181 metry kabla podziem- 
nego na terenie szybu „Orton“ w My- 
słowicach. Skradziony kabel został 
wywieziony w kierunku Szopienice. 
Policja, prowadząca dochodzenie, już 
jest na tropie sprawców. 

Zgon 6 ofiar katastrofy kopalnia- 
nej. Wskutek strasznej katastrofy 


na palącej się hałdzie węglowej w 
Radzie zostało poparzonych kilka- 
dziesiąt osób. Obcenie donoszą iż w 
nocy z soboty na niedzielę zmarło 
6 osób. Stan zdrowia kilku dalszych 
ofiar jest bardzo grożny tak że na- 
leży spodzicwać się jeszcze kilku 
zgonów. Z ogólnej liczby 52 osób, 43 
osoby poparzone są bardzo ciężko. 
LWÓW 

Znowu napąd na plebanię. W 
Krzeszowiesch bandyci dokonali na- 
padu na plebanję grecko-katolicką 
proboszcza ks. Fedunia. Opryszko- 
wie, po steroryzowaniu domowni- 
ków, zrabowali 52 złote gotówką 
oraz zabrali różne drobne przedmio- 
ty. Po dokonaniu napadu sprawcy, 
uchodząc przed pościgiem policji, u- 
kryli się w pobliskich lasach. 


48-letni Stanisław Skrzypiński, 70- 
letni Wojciech Flerst, obaj ciężko, 
31-letnia Antonina Skrzypińska, 21- 
letni Zygmunt Sikorski, 24-letni Jan 
Łuszkiewiez 1 25-letni Józef Kawka. 


paradoksalna. Jeden jedyny Aero- 
klub francuski złożył protest prze- 
ciwko startowi balonu hiszpańskiego 
zgłoszonego z opóźnieniem, a teraz 
wskutek niepowodzenia z balonem 
„Toruń* zawodnicy francuscy mają 
startować na tymsamym balonie hisz 


się szczególnie 
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SUKCESY BINIAKOWSXIEGO 
I KUCHARSKIEGO W MED- | 
JOLANIE 
W Medjolanie rozegrane zostały w | 
niedzielę międzynarodowe zawody 


lekkoatletyczne, w których wzięli u-' 


dział dwaj zawodnicy polscy, Binia- 


kowski i Kucharski. Świetn= spisał 
Biniakowski, ' który i czas za wyjątkiem ostatniego 


poprawił rekord polski w biegu 400 


pańskim. Start zawodników jest do- ` 


puszczalny w granicach 24 godzin od 
chwili startu. O ile sprawa z balo- 
nem hiszpańskim nie zostanie po- 
myślnie załatwiona, Aeroklub war- 
szawski zaproponował wypożyczenie 
klubowego balonu „Syrena“. Dowia- 
dujemy się, że jednakże zawodnicy 
francuscy zrezygnowali z  opóźnio- 
nego startu. 

Niefortunny wyczyn „Torunia” za- 
kończył się wylądowaniem powłoki 
balonowej jeszcze wczoraj o godz. 
20-ej na poligonie Rembertowa. Wy- 
słano natychmiast samochód ciężaro- 
wy, który zbiega przywiezie spowro- 
tem do Warszawy. 


BALONIKI L. O. P. P, 

W czasie startu zawodniczych ha- 
lonów, L. O. P. P. wypuściła kilka- 
krotnie pęki kolorowych baloników z 
napisami L. O. P. P. 
mi lotniczemi. Barwne grona te to- 
warzyszyły odlotowi polskich 


4 


| 


balo- ską. Drugie miejsce i tytuł 


mtr. o 0,4 sek. 

W biegu 400 m. wygral Bunakow- 
ski 48,8 przed Tavernarnn 50 sek. I 
Cariinim. W biegu 100 mir. wygrał 
Toeti 10,7 sek., przed Uule'nim ! Bi- 
niakowskim, ktory miał czas :0,9 suk, 
Kucharski startował w »Dicgqu 1000 m. 
w którym zajął drugie miejsce w cza 
sie 2:31,9. Pierwsze miejsce zdobył 
Lanzi 2:31. 


Koszykówka 


YMCA MISTRZEM POLSKI 
W KOSZYKOWCE 
W niedzielę w Krakowie, w dru- 
gim dniu a koszykówki panów 
o mistrzostwo Polski, zakończono roz 
grywki. Wyniki przedstawiają się na- 


stępująco: ; 
Dogrywka nieskończonego w sobo 
tę meczu Cracovia — Polonia warsz. 


26:23, Do przerwy 15:8 dla Cracovii. 
Polonia — KPW Poznań 55:43 
(32:26), YMCA Kraków — Cracovia 
35:32 (28:18). KPW Poznań — Cra- 
covia 57:36 (22:16), YMCA — Polo- 
nia 37:35. Do przerwy prowadziła Po- 


i chorągiewka- l lonia 24:16. 


W ostatecznym wyniku tytuł mi- 
strza Polski zdobyła YMCA Krakow- 
wicemi- 


nów. Godzinę przed oficjalnym star- | strza zdobył: Polonia. Dalsze miejsca 
tem wzbił się w przestworza w cha-. zajęli: 3) KPW Poznań, 4) Cracovia. 


rakterze balonu próbnego mały ba- 
lon francuski, p. Suire, startującego 
poza konkursem, dła wskazania 7a- 
wodnikom kierunku wiatru. Jest to 
mały balon o pojemności 600 me- 
trów sześciennych jeszcze z okresu 
wojny. Należy on do p. Suira, špor- 
towcy - baloniarza, a towarzyszy mu 
jego uczenica, p. Weber, mająca już 
za sobą 60 lotów samotnych na ba- 
lonie. Para sportowców wyleciała w 
koszyczku o minjaturowych rozmia- 
rach. Są jednak tak otrzaskani z wa- 
runkami powietrznego lotu, źe sic- 
dzieli oboje na krawędzi koszyczka 
jedną ręką trzymając się osznurowa- 
nia balonu, drugą wymachując przy- 
jażnie w kierunku publiczności. 

Balon ten, jak również klubowy 
balon „Legjonowo”, który wystarto- 
wał w trakcie startu zawodniczych 
balonów, zabierając z sobą pocztę 
oraz, w celu obserwowania z wyżyn 
odłlatujących zawodników i przesłania 
kierownictwu zawodów meldunków 
radjowych, co do ich losów jeszcze 
w obrębie kraju, wylądować miały 
dziś w południe w obrębie Polski, 
prawdopodobnie w okolicach granicy 
Łitwy Kowieńskiej. 

O godz. 17.30 pe starcie ostalniego 
zawodnika uroczystość otwarcia za- 
wodów była zakończona. Spodziewa- 
io się uprzednio, że przez szereg 
diugich godzin, aż do zmierzchu, ba 
lony będą widziane nad stolicą, jed- 
nakże wiatr okazał się tak pomyślny, 
że balony znikały nad horyzontem 
w bardzo szybkiem tempie. Nad Łom 
żą trafiły w silny prąd wiatru, który 
niesie je mniej więcej w kierunku 
Rygi, Leningradu nad terytorjum so- 
wieckie, 


Kronika sądowa 


Kobieta hersztem 
przemytników 

WARSZAWA. Wydział IV 
Karno-5karbowy Sadu Okręgowego, 
wyznaczył na dzień Ż6 b. m. proces 
o przemyt modeli i sukien przez 
Warszawski Dom Mòd. Przemyt ten 
ujawniono m. in. na terenie firmy 
„Jbonnes”. Na ławie oskarżonych za- 
siądzie 6 osób z niejaką S. lebeno- 
wą na czele, która kierowała akcją 
vr zemytników. 


Odszkodowanie 
za wypadek 


WARSZAWA. — Przed 9 laty na 
przejeździe kolejowym przy ul. Bu- 
rakowskiej zdarzył się nieszczęśliwy 
wypadek. Woźnica, Jan Pietrzak, 
wpadł pod koła manewrujątego pa- 
rowozu i poniósł śmierć na miejscu, 
zostawiając żonę i małoletnie dzie- 
ci. Rodzina zmarłego wystąpiła © 
odszkodowanie, gdyż Skarb Państwa 
nie chciał przyznać zaopatrzenia na 
rzecz wdowy i dzieci, zasłaniając się 
tem, że wypadek nastąpił z winy Pie- 
trzaka, poszkodowani zaś utrzymy- 
wali, że wypadek nastąpił z winy 
kolei, wobec niedostatecznego za- 
bezpieczenia przejazdu 1 niczamknię- 
cia szlabanu. 


Proces trwał przez szereg lat i 
dopiero teraz sąd przyznał na- rzecz 
Pietrzaków 6000 zł. tytułem odszko- 
dowania 10 prov. w stosuuku rocz 


nym, poczynając od lipea 1927 r. 
do dnia zapłaty. 


Wyrok na szajkębandycką 

TARNÓW. — W trzecim dniu 
rozprawy przeciwko głośnej szajce 
bundytów Galasu i tow. po zamknię- 
ciu przewodu sądowego postawiono 
przysięgłym 41 pytań, dotyczących 
rubuuku, gwałtu, oraz w stosunku do 
Bobrowskiego — ucicczki z aresz- 
tów policyjnych. 

W godzinach wieczornych zabrał 
głos prokurator dr. Klimczyk, który 
w godziunem przemówieniu przy- 
pomniał przysięgłym wszystkie ze- 
brane przeciwko oskarżonym dowo- 
dy winy, prosząc o werdykt zasądza- 
jący, który uwolni powiat tarnow. 
ski od groźnej szajki. Jedynie co do 
oskarżonych Tomaszkiewiczów nad- 
mienił prokurator, iż brak przeciw- 
ko nim konkretnych dowodów winy. 

Po przemówieniu adwokatów, po 
pouczeniu prawem przewodniczące- 
go, przysięgli udali się na naradę i 
na podstawie ich werdyktu trybu- 
nal ogłosił wyrok zasądzający Gala- 
sa i Wcisłę po 12 lat więzienia, Ko- 
chana na 10 lat, Zięcina na 5 lat, 
zaś Bobrowskiego na 8 miesięcy 
więzienia. Ignacego i  Władysła- 
wa Tomaszkiewiczów uniewinniono. 
Wcisło i Zięcina przyjęli wyrok 
spazmatycznym płaczem, zapewnią- 
jac gorąco o swej niewinności, nato- 
mia»l osk. Galas zachował kamienny 
spokój. 
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Piłka nożna 


TABELA LIGOWA 

Tabela wygląda, jak następuje: 1) 
Ruch 29 pkt, 2) Cracovia 21, 3) Gar 
barnia 20, 4) Ł. K. $. 19, 5) Wisła 
18, 6) Warta 18, 7) Pogoń 15, 8) 
Legja 17, 9) Polonia 14, 10) War- 
szawianka 13, 11) Podgórze 12, 12) 
Strzelec 3. Ten ostatni klub zresztą 
już zrezygnował z walki i spada do 
kil. A. Walka toczy się zatem o to, kto 
będzie smutnym towarzyszem Strzel- 
ca. 

NOWE ZWYCIĘSTWO WŁOSKICH 
PIŁKARZY 

W Poznaniu na stadjonie miejskim 
odbył się mecz piłkarski pomiędzy za- 
wodową drużyną włoską FC Milano 
a poznańską Wartą. 

Zwyciężyła zasłużenie drużyna go- 
ści w stosunku 5:1 (L:ł). W pierw- 
szej połowie goście całkowicie opano- 
wali boisko, mimo to udało sie kry- 
$kiewiczowi uzyskać jeden punkt dla 
Warty. 

Po przerwie, mimo pewnych zmian 
dokonanych w składzie Warty prze- 
waga gości była bardzo znaczna, 
zwłaszcza pod względem  technicz- 
nym, to też udaio im się strzelić ko- 
lejno trzy bramki. 

O WEJŚCIE DO LIGI 

W walkach o wejscie do Ligi pa- 
diy w niedzielę ważne  rozstrzygnię- 
cia. Exligowy zespół Iwowskich Uzar 
nych pokonał stanisławowska Reverę 
3:0. Policyjny K. S. z Lucka ztemiso- 
wał z 7 pp. Leg. z Chełma (4:4). 
Sląsk pokonał Unję sosnowizcią 4:0, 
wreszcie Ł. T. S. G. (Łódź) zwycię- 
żył toruński Gryf 3:0. Po tych me- 
czach ukształtowały się tabele posz- 
czególnych grup w następujący spo- 
sób: 

W I grupie mają Legja — Poznań 
i Ł. T. S. G. — Łódź po 6 punktów 
ale Poznaniacy o jeden mecz mniej 
rozegrany, 3) Gryf — Torun ż p., 4) 
Gwiazda — Warszawa 0 p. Rola re- 
prezentania Warszawy, jak zwykle w 
tej konkurencji, jest kompronutująca. 

W H grupie prowadzi Śląsk 4 p. 
przed Grzegórzeckim z Krakowa i 
Unją z Sosnowca, które mają po 1 p. 
Przy dwu przez wszystkie kluby roze 
granych spotkaniach wydaje sę po- 
życja Śląska .„murowana”. 

W grupie IH 1) Policyjny z Łucka 
5 p. 2) Czarni — Lwów 4 p, 3) 7 
pr. Legjonów — Chełm 1 p, 4) Re- 
vera — Stanisławów 1 p. 

W grupie IV mistrzostwo 
już W. K. S. Śmigły z Kolna. 

MECZE KL. A. W WARSZAWIE 

Skoda — Polonia 1-b 3:3, Warsza- 
wianka l-b — Legia l-b 4:2, Swit — 
Barkochba 4:3. RPW Orzeł — Bzura 
2:1, AZS — Pwatt 5:1. - 

W ramach dnia piłkarstwa rubati- 
czego grali: Hapoel — Czarni 2:0, 
Sarmata — Elektryczność 5:0, a w 
Pruszkowie Skra — Znicz 3:4. 


WARSZAWIANKA PORONANA 
W KRAKOWIE 

W niedzielę na boisku Wisły odbyl 
się mecz ligowy Wisła — Warsza- 
wianka, zakończony zwycięstwem 
drużyny krakowskiej 3:2 (2:2), ro- 
gów 6:2 dla Wisły. - pań 

Wisła wystąpiła bez Koźmi 
cera i Kopecia. Zamiast 
grał b. słaby Jezierski. 

Do przerwy gra równorzędna. W 6 
min. Obtułowicz uzyskuje prowadze- 
nie dla Wisły z podania byki. W 22 
i 37 minucie Piliszek z winy Jezier- 
skiego uzyskuje dwie kolejne bramki 
i prowadzenie dla Warszawianki. W 


zdobył 


a, 
u 


na, Bal- 
Bajorka 


40-ej minucie Habowski skośnym 
strzałem wyrównuje. _ 
Po przerwie — lekka przewaga 


Warszawianki, która gra bardzo am- 
bitnie. W 2-ej minucie za rekę gra- 
cza Warszawianki na oplu karnem 
sędzia dyktuje rzut karny, pięknie 
wyzyskany przez Obtułowicza. Dal- 
sze minuty upływają na zaciętej wal 
ce, lecz bez rezultatu. wy? 

Na wyrównanie w drużynie kra- 
kowskiej zasłużyli: Kotlarczyk I, Fa 
bowski i Obtułowicz, w drużynie war 
szawskiej — Domański, Zwierz, Ru- 
sin, Piliszek i Margaj. | 

Sędziował dobrze p. Kochanek. 


| Na 


LEGJA WYGRAŁA Z POGONIA 
1:0 


stadjonie wojska polskiego ro- 
zegrany został mecz 0 mistrzostwo 
ligi pomiędzy Legją a Pogonią, 78- 
kończony zasłużonem zwycięstwem 
Legji w stosunku 1:0 (1:0). Jedyną 
decydujacą o zwycięstwie bramkę 
zdobył Nawrot przed przerwą. t 

Gra, przeważnie nieciekawa, i dosć 
chaotyczna, wykazała przez cały 
kwa- 
dransa lekka przewagę wojskowych. 
W ostatnim kwadransie Pogoń przyj- 
muje inicjatywę, ale nie udało się jej 
wyrównać. 

Porównanie obu drużyn wypada 
bezwzględnie na korzyść zespołu 
warszawskiego. Z bramkarzy Keller 
był o wiele iepszy od  Albańskiego. 
Legja rozporządzała również lepszą 
obroną i lepszą pomocą od lwo- 
wian. Wyróżnił się zwłaszcza Szal- 
ler, który zupełnie urieruchomił Nie- 
chcioła, W ataku najlepsi byli Łysa- 
kowski i Wypijewski. Nawrot grał 
dobrze jedynie w pierwszej połowie. 
W ataku Pogoni wyróżnili się Na- 
haczewski i Niechcioł. 

Zawody prowadził p. Knobel. Wł 
dzów 2000. 


BOKS 


REPREZENTACJA BOKSERSKA 

ZOSTAŁA JUŻ ZESTAWIONA 

Wczoraj w nocy kpt. P. Z. B. p 
| Cendrowski zestawił skład naszej re- 
i prezentacji pięściarskiej na mecz z 
j Czechosłowacją, który odbędzie się 
;l4-go października w Warszawie. 

Wygląda on następująco: waga 
musza — Rothole (rez. Czortek), ko~- 
lancia — Moczko Il (Rogalski), piór- 
kowa — kajnar (Polus), lekka — 5i- 
piński (Banasiak), półśrednia — Mi- 
siurewicz  (Uarncarek), średnia 
Chmielewski (Majchrzycki), półcięż- 
ka — Karpiński (Wurm), ciężka — 
Kreuz (Chistowski). 

Piłat jest chory. Nie doczckamy się 
w'ęc największej sensacji zbliżajace- 
go się sezonu, jaką byłoby niewarpli- 
wie rewanżowć spotkanie Pilata z 
Kopeckiem. Czech, jak wiadomo, po- 
konał Piłata na mistrzostwach Euro- 
spy- 


SKODA — CWS 13:3 

W sali YMCA w niedzielę wieczoa 
rem w meczu o drużynowe mistrzo- 
stwo Warszawy drużyna Skody wy- 
grała zasłużenie z CWS w stosunku 
13:3. Wyniki: Czortek (5) wygrywa 
z Wieczorkiem, który zresztą miał 
nadwagę, Moczko (5) bije Lasotę, 
Kozłowski (S) wygrywa z (uossem, 
Bakowski (S) wygrywa z Ciecliom- 
skim, Możniak ($) remisuje z Kozia- 
kiewiczem, Pisarski (5) wygrywa z 
Wasiewiczem przez poddame, Karpiń 
RA (CWS) nokautuje w l-ej rundzie 
Mroczkowskicgo, a Chojnacki (S$) 
wygrywa w 2-ej rundzie k-3 z Olek- 
sikiem. Sędzia p. Zarzycki. Widzów 
1500. 

GWIAZDA — FORT BEMA 4:7 
"Mecz o drużynowe mistrz. ' Wate 
jszawy Fort Bema — Gwiazda: wy- 
|grała drużyna Fortu Bema 15:0 wal- 
koverem wskutek nadwagi kilku za- 
wodników Gwiazdy. W spotkaniu "lo- 
warzyskiem wygrala Gwiazda KT. 
Najciekawszą waikę stoczono W Wwa- 
dze muszej, gdzie Rothole znokanto- 
wał w pierwszej rundzie Gajka Mad- 
to Keniyswein wygrał z WielgasicWwi* 
CZEM. 


Łeglarstwo 


REGATY ŻEGLARSKIE O NAGRO- 
DĘ PANA PREZYDENTA R. P. 
Na Wiśle obok przystani Yacht- 

Kiubu Polski rozegrane zostaly o- 

statnie w tym roku jesienne zawody 

żeglarskie. Głównym punktem Pro" 
gramu był wyścig w klasie 5 (1U 
mtr. kw. żagla) o nagrodę honoros 
wego komandora Yacht-Kiubu Pana 
Prezydenta R. P. Startowało jach- 
tów. Nagrode Pana Prezydenta. zdo- 
był Zaleski (Rodzina Urzędniczay na 
ijachcie „Djask TI“. 
| W klasie V (5 mtr. kw. żagla) 
startowało 14 jachtów. Zwyciężył Łu- 
komski (YKP) na jachcie „Swist, 
2) Młynarski (Wisła), 8) Komorow- 
ski (OYK), 4) Hampton (Wisła). 
W klasie E (20 mir., kw. Żagla) 
startowało 3 jachty. Pierwsze Miej- 
sce zajął Miszewski (OYK) na Jacn- 
cie „Rekin*. p 

W ogólnym wyścigu wszystkich 
jachtów klasy $ zwyciestwo odniósi 
Biderman (Wisła) na jachcie „NIm- 
fa", 2) M. Osiński (OYK) na „De!- 
finie“, 3) Bomaz (YKP) na „Lenie. 
4) Z. Osiński (OYK) na „Żbiku”, 5) 
Miszewski (OYK) na  „Rybitwie”. 
Startowało 15 jachtów. 


Koijarstwo 


a 


WŁODARCZYK MISTRZEM 
DLUGODYSTANSOWCÓW 

W niedzicię na torse Wynasewskim 
odbyły się zawody o diugodystanso~ 
wemistrzostwo Polski na torze, ra 
dystansie 50 klm. Wyścig odhył Se 
z pięcioma finiszami. Startowało k'l- 
kunastu zawodników. Pierwsze mtel- 
sce i tytuł mistrza Polski (ponownie) 
zdobyl K. Włodarczyk (WTC), zdo- 
bywając 16 pkt. Czas — 1 g. 17 min. 
40 sek. (szybkość około 38.061 
km/godz.). Dalsze miejsca zajęn: 2) 
Fajge (WTC) 8 pkt, 3) Moczulski 
(WTC) 7 pkt, 4) Bryszke (WTO), 
5) Olecki (Iskra). y 

Michalak, Popończyk, Stanl ł Fod- 
górski na dziesiątym kilometrze zde- 
rzyli się na finiszu, rozbili maszyny i 
wycofali się z wyścigu. 

Olecki w czasie biegu próbował kil 
kakrotnie ucieczki, jednak ucieczki te 
nie dały mu dostatecznej przewagi 
nad przęciwnikami, a jedynie Sprawi- 
ły, że Olecki nie odgrywał żadnej roli 
na finiszach. ; 

Na uwagę zasługuje młodziutki Mo 
ezulski, ktory wygrał ostatni | finisz, 
prowadził o pół okrążenia na U astat- 
nich okrążeniach i skończył bieg na 
pierwszem miejscu. Widzów 4000. 
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== ABC Nr. 265 
TEATRY | 


TEATR NARODOWY: Dziś dra-| 
mat Delavigne'a „Ludwik X1“, 

TEATR POLSKI: Dziś i jutro „Roz 
koszna dziewczyna, 

TEATR NOWY: nieczynny. 

TEATR ŁETNI: Dziś i 


» Wielokrotnie poruszana w pra- 
„Człowiek, który nie pije“, luwo sie sprawa W aniagpiskigaa Wea 
TEAVR MAŁY: nieczynny. (Zarobkowego wciąż jeszcze pozo- 
TEATR AKTORA (Mokotowska Staje otwarta. Widocznie nie wszy 
jaa się, i jutro komedja Zapolskiej stko dzieje się w kierownictwie 
„Moralność pani Dulskiej* z Perza- tej instytucji tak, jakby się dziać 
o ińska R - 4 Ak W oJea PA: 
ke i Zimińską, Żehchowską i Ja powinno. skoro wciąż napływają 

TEATR ATENEUM: Dziś į ju-jSKaTSi i żale jego pensjonarjuszy. 
tro o godzinie 6 popołudniu kroto- | Podstawową idea Domu, zżatrud- 


chwila „Ułani księcia Józefa“ o g. nianie wykolejonych jednostek, 
8.80 wiecz. sztuka Al. Bisgona „Pa- | nię jest w całej rozciągłości reali- 
ni X.* z Ireną Solską. ds „aj p 

KAMERALNY: Dzis i jutro sztuka | Zwana. Większość warsztatów 
Wacława Grubińskiero „Koechanko- stoi bezczynnie, jak np. warsztat 
wie“ z Grywińską. W próbach „SY- | szeweki, szczotkarski, koszykar- 
znały* Szelburg-Zarembiny. 


STARA BANDA: Dziś i jutro rewia | ski, drukarnia Lt. p. Podsbne sie: 
„W starej Bandzie djaheł pali“. ma zamówień. Wydaje się nam, że 


TEATR DRAMATYCZNY: Dziś i|jest to raczej skutkiem wadliwej 


e 


codziennie „Burza nad morzem“, polityki cen, gdyż zdarzały się wy 
s Jadwigi Roepedaśj- Iwan ma dk, że klienci wycofywali swo- 


|je zamówienia, dowiedziawszy się, 


KONCERTY 

KONSERWATORIUM: W środę, 
26 b. m. odbedzie się w sali Konset- 
watorjum uroczysta inauguracja 
lu-go jubileuszowego sezonu koncer- 
towego w sali Konserwatorjum pod 
dyrekcją Henryka Markiewicza, Pro- 
gram poświęcony muzyce kameralnej 
wykona Warszawski Kwartet Smycz- 
kowy przy współudziale Ignacego 
Rosenbauma (fortepian w  kwinte- 
cie). W programie kwartet Statkow- 
skiego, kwintet Zarębskiego * kwar- 
tet Debussy'ego. 


WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY $ZTU- 
KI, Królewska 18. Wystawa „Życie 
polskie w malarstwie". 

ZACHĘTA: Wystawa „łolska i jej 


ud”, 

MUZEUM NARODOWE (Podwale 
15/17): We wtorki malarstwo poi- 
skie, w czwartki — obce; Al. 3 Maja 
13/15: W środy, piątki, soboty, mie- 
dziele — wystawa sztuki zdobniczej, 


KINA 


ADRIA.: „Burza“. 

AS; od 4—6 „Sabra“ od 6 „Pro-! 
kurator Alicja Horn“, 

AMOR: „ła pieniądze" i „Naga- 


na a 

ANTINEA: „Płonąca prerja“ i 
„Rewizor". l 

ATLANTIC: „Viva - Villa". ł 

APOLLO: „l cóż dalej, szary czło- 
wieku”. | 

CAPITOL: „Czy Lucyna to dziew- 
fzyna”, . ta N 
CASINO: „365 żon króla Pansola". 
COLOSSEUM:  „Przedmieście” i 
cewja. 

„0OLOSSEUM (Mata sala): „Pierw 
szu Miłośc Cowboja”. 

CORSO: „Paryskie szaleństwa“ i 


rewja. 

CRISTAL: „Miasto widm” oraz 
„Harry jest głodny”. 

ERA: „Droga do 
„Paryskie szaleństwa. 

EUROPA: „Twe usta kłamią", 

FAMA: „Katastrofa Czeluskina* i 
„Wyrok życia“. 

FORUM: „A. L. 14 zatonęła” i: 
„Mecz Baer — Carnera”. 

GLORJA: „Bohater z Rio Grande“ 
i „Czeluskin*, 

KOMETA: „Jej czar“ i rewja. 

KINO rARAFIŁ sW. ANDRZEJA: 
„Zwycięstwo czarnego Dżeka* i „Po- 
<wólcie nam żyć”. 

LOS: Od 4 — 8 „Rycerze stepu”, | 
8 — 11.30 „Pieśń nad Fieśniami”. 


E 


szczęścia“ i 


jakie są koszty np. reparacji pary 
obuwia. Że drukarnia Domu Za- 
robkowego stoi bezczynnie, dziwić 
się nie można. Ogromne bowiem 
zamówienia instytucyj miejskich 
wykonywane są w drukarniach 
prywatnych, podczas kiedy wyko- 
nanie ich w osławionej już dru- 
karni miejskiej lub też drukarni 
Domu Zarobkowego kalkulowałoby 
się znacznie taniej i dałoby jedno 
cześnie zatrudnienie wielu lu- 
dziom. 

Podobnie ma się sprawa z kra- 
wiectwem. Obecnie, jak to stwier- 
dzono, mundury dla pracowników 
miejskich Z. O. M. i innych wyko- 
nywują krawcy prywatni, prze- 
ważnie żydzi. Trykociarnia jest 
wogóle unieruchomiona. W nielicz 
nych czynnych jeszeze warszta- 
tach wprowadzpno, jak o tem pi- 
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to wspaniały program 


Kina CASER 4.6.6, 10 


KUPON Ex. Z2 


Zimowe Koionie 
dla dzieci 


Podczas wakacyj zimowych Liga 
Szkolna Przeciwgruźlicza uruchomi, 
podobnie jak w r. b., kolonje leez- 
nieze dla dzieci słabych, ze stanami 
podgorączkowemi, w miejscowościach 
klimatycznych, jak Miłosna i 0O- 
twock, Zależnie od wskazań lekarza, 
dziatwa będzię mogła prowadzić od- 
powiednią kurację lub używać sa- 
reczkowania, łyżwiarstwa i gier ru- 
ciowych na świcżem powietrzn, 

Pozuten w okvosie zimowym Li- 
ga zamierza zorganizować wycieczki 
dla dziattwy szkolnej w okolice Mi- 


LUX: „Przybłęda* i „Nie damy, lo5ncj, gdzie na pagórkowatych te- 
ziemi“. 1 i ronach dzieciarnia będzie mogła z 
MEWA: „Wybuchowa blondynka" zapałem oddawać się sporiom zimo- 
i „Bohater z Zachodu”. 


MAJESTIC: „Skradziono człowie-| 
ka“. 
MASKA: „Pieśń nad pieśniami“ i 
dodatki. 

MARS: „Wyrok życia” i aktuaino- 
ści dźwiękowe, 

MIEJSKIE: „Csibi“, 

MIEJSKIE (dia młodzieży 
4.30); „Człowiek, ktory 
ce”, 

NOWA TOMBOLA: „Otchłań ży- 
cia“ i „Za dwa pocalunki“, 
NOWY SPLENDID: 

księżna Aleksandra" 

OKO PRASKIE: „Sekretarka o0- 
sobista wychodzi zamąż* i „Roczm- 
bole“, 

PAN: „Nędznicy*. 
„PETIT TRIANON: 
cia“ i „Zhańbiona*, 

POPULARNI 
„Uśmiech szczęścia” 
ziemi“ į „Czeluskin*. 


pocz. 
ukradł ser- 


„Wielka 


„Sztuka ży- 


wyn?. 

W okresie letnim Liga prowadziła 
w siedmiu punktach kolonje, na któ- 
rych przebywało około 2000 dzieci w 
wieku szkolnym i półkolonie (na 
Bielanach i na Powązkach), gdzie 
na pięknie zadrzewionych terenach 
spędzało cały dzień 1200 najbied- 
niejszych dzieci. 


Skazany inżynier 
pracuje przy budowie 
więzień 
Inż. Ruszczewski skazany na 4 
lata więzienia za miljonowe nadu- 


PROMIEŃ: „Poskromiciel* į „Ha-|Zieniu NMokotowskiem, został w 


rold Lloyd“, 


tych dniach przeniesiony do prze- 


PRAGA: „Kobiety w jego życiu” i| budowanego obecnie gmachu wię- 


rewia. E 

RAJ: „King-Kong“ i dodatki, 

RIVIERA: „Clara Bow“, 
Hop“ i dodatki. 

ROXY: „Śmierć odpoczywa“ 

STYLOWY: „Kleopatra“. 

SOKÓŁ: „Demon złota“ i „Dzieje 
włóczęgi". 

STAROMIEJSKIE: „Ben Hur“ 
dodatki. 

ŚWIATOWID: „Miłość Tarzana". 

TON: „Śmierć odpoczywa” i dod. 

UCIECHA: „Od wieczora do pół- 
nocy*, 

UNJA: „Markiza Yorisaka“ i dod. 

„VARIEJE-KINO" (gmach Cvrku): 
„CoS nowego“, „Dzieje grzechu” i 
rew ja, 


i dod. 


i 


Ogłoszenia drobne É 


„Hopla | ul. Długiej. 


B.| slarannej sclekeji otrzymał nowe 


ziennego, t. zw. „Arsenalu“, przy 
Przy pracach tych, 
inż. Ruszczewski układa plany 
techniczne. 


Ogródek daljowy 


Wydział Ogrodniczy Zarzadu Miej- 
skiego podaje do wiadomości miloś- 
ników kwiatów, że ogródek daljo- 
wy, urządzony na terenie parku Pa- 
derowskiego, jest w obecnej chwili 
w polnym rozkwicie. Posiada on 214 
różnych odmian dalij pochodzenia 
zagrunicznego. Niektóre 'z nich po- 
chodzą z Ameryki. 

Wydział Ogrodniczy drogą siewu 


odmiany dalij, dotychczas nieznane. 
W przyszlym roku znajdą się one 
w ogródku z nazwami polskiemi. 


domowe. zdrowe, smaczne, 
Ks. Skorupki 14 m. 11. 


OBIAD 


saliśmy, pracę akordową, co mia- 
ło zapobiec nadmiernym zarobkom 
dniówkewyma przy małej wydajno- 
ści pracy. Posunięcie to, choć mo: 
że słuszne ze względu na finanse 


ŻYCIE STOLICY 


uarsziaty i zepsute mieso | 


Jeszcze o© warsz. Domu Zarobkowym 


ludzie, posiadający niezupełną mo 
Żność pracy, sięgającą od 60 do 80 
proc. Ci zdrowsi, pracując inten- 
sywnie, a nawet poza godzinami 
pracy, pozbawiali jednocześnie 


zakładu, jest jednocześnie wielką |zarobku bardziej zniedołężniałych 


niesprawiedliwością 


w stosunku,pensjonarjuszów. Zresztą „trekor- 
|do zatrudnionych w D. Z. Są to | dziści“ nie porobili też majątków. 


Oświasdczenie 


Szanowny Panie Redaktorze. 
Wobec 
sprawie 
emerytury magistrackicj, a w szeze- 
gólności wobec publieznej deklaracji 


szkalującej kampanji 
„bezprawnego“ 


w 
pobierania 


tymczasowego prezydenta p, Sta- 
rzyńskiego, że „musiał kilka eme- 
rylur b. ławnikom odebrać, jako 
przyznanych przez dawny Magistrat 
wbrew prawu (slr. 5 Kurjer Po- 
ranny z dnia 21 września 1034 r.), 
uważam za właściwe, jako b. ławnik 
Magistratu m. si. Warszawy, rów- 
nież pnhlicznie oświadczyć co nastę- 
puje: 

1) Emerytura została mi przyzna- 
na w dnin 14 listopada 1938 r. de- 
cyzjią prezydenia m. st. Warszawy, 
który na podstawie nowej ustawy 
sumorządowej miał wyłączną kom- 
pcteneje do załatwiania tvel spraw 


Straszna katastrofa samochodu 
1 osoba zabita — 3 śmiertelne ranne 


Wczoraj w godzinach przedporud- 
niowych pod Radziejowem ra szosie 
poznańskiej wydarzyła sie straszna 
katastrofa samochodowa. Marek 
Jlerszonberg, syn właściciela tarta- 
ku w Łodzi, wybrał się samochodem 
do Warszawy ua zawody halonowe 
o puhar im. Gordou-Benncita. O- 
prócz Ilerszenberga. w samochodzie 
znujdowało się trzech jego przyja- 
ciół, a mianowicie: Józet Szak, Moj- 
żesą Berkowicz oraz Bolesław Umań- 
ski, który prowadził samochód. 

Na zukręcie samochód, jadący ze 
zbyt wielką szybkością, skręcił na- 


Przed domem Nowolipie 48 w cza- 
sie rozprawy nożowej zostali pora- 
nieni: Stefan Szymezas (Chmielna 
88), robotnik (2 rany, tłuczone gło- 
wy i twarzy) i Jan Ślnzak (Nowoli- 
pie 61), robotnik (9 rano eięto-kłu- 
tych pleców, karku, lewej reki i gło- 
we 

Na rogu ul. Wolskiej i Bema wie- 
znany sprawca napadł na malarza, 
Jana Okrasińskiego (Bema 36), któ- 
remu zadał nożem ranę kłatą klatki 
piersiowej. 

Na rogu nl. Chłodnej i Wroniej 
został napadniety robotnik, Stani- 
sław "Tarnowski (Krochmalna 17), 


Wypadki I 


W ZAMIARACH SAMOBÓJCZYCH 
2l-letni Wincenty Zając, robotnik, 
(Madaiińskiego 25), będąc pijany, 
wyskoczył z II piętra, złamał lewą 
rękę i doznał potłuczenia twarzy. 
Desperata pogotowie przewiozło du 
szpitala Dz. Jezus. 

19-letnia Zofja Chruścielówna (żó- 
rawia 21), przyszła do mieszkania 
rodziców swych na ul. Warecką 7 i 
tam z okna II piętra klatki schodo- 
wej wyskoczyła doznając pęknięcia 
podstawy czaszki. Powód targnięcia 
się na życie — zawód miłosny, Mło- 
docianą desperalkę przewiozło Pogo- 
towie do szpitala Dz. Jezus. 


ZABITY PRZEZ SAMOCHÓD 


68-letni Stanislaw Warmiński, bez 
zajęcia, (Chmielna 81), który został 
przejechany przez samochód na rogu 
ul. Siennej i Zielnej, doznając zła- 
mania żeber z lewej strony, lewego 
obojczyka ji ogólnego potluczenia, 


(Zamojskiego 40): życia w budownictwie pocztowem, |zmarł w szpitalu Dz. Jezus. 
i „Nie dumy który dotąd znajdował się w wię-! 


ZAMACHY SAMOBÓJCZE 

24-lutnia Zofja Chrzanowska (Ma- 
dalińskiego 190), przy imężu, wskutek 
nieporozumień  rnalżeńskich, otruła 
się jodyną. i i 

S1-letnia Leokadja Łazicka, haf- 
ciarka, (Lubelska 30-32), -wskutek 
nieporozumień rodzinnych, napiła się 
esencji octowej. Po udzieleniu pomo- 
cy, Pogotowie pozostawił desperatki 
na miejscu. 

16-letnia Irena Jasińska, uczenica, 
(Okęcie), otruła się luminalem. Mło- 
docianą desperatkę przewiozło Pogo: 
towie do szpitala Dz, Jezus, 


ZATRUCIE GAZEM 


29-letni „Józef Jakubowski (Kru- 
cza 31), kierowca autobusów miej- 
skich, jadąc autobusem przez ul. 
Poznańską, zatruł się wydzielającym 
się gazem spalinowym. Zatrutego, po 
udzieleniu pomocy w filji ambula- 
torjum Pogotowia, przewieziono de 
domu. 

WYPADKI TRAMWAJOWE 

Wskutek gwałtownego zahamowa- 
nia tramwaju linji „14' przez nowe- 
go motorowega na ul. Marynton- 
ckiej, konduktor, 33-leżni Edward 
Marciniak (Grzybowska 94), upadł 
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bez udziału Magistratn. 

2) Wiadomo mi, że p. prezydent 
Słomiński powziął tę „bezprawną 
decyzje“ nietylko na podstawie cpi- 
nii naczelnego radcy prawnego Ma- 
gistratu, alc również po porozumie- 
nin się i uzgodnieniu tej sprawy z 
władzą nadzorczą, ówczesnem Mini- 
stoerstwem Spraw Wewnętrznych. U- 
ważam więe przyznaną mi w tych 
warunkach emeryturę za zupełnie le- 
galnie posiadaną. 

3) Ton i agresja p. Starzyńskie- 
go winny być skierowane pod wła- 
ściwym adreseni, ja zaś oświetlam 
tę sprawę, gdyż nie chcę być kozłem 
otiarnym jakichś rozgrywek z daw- 
nym prezydentem i dawną władzą 
nadzorczą. 

Z głębokiem poważaniem 

Jan Tłuchowski. 


gle z szosy, przeskoczył przez rów 
i z całym impetem uderzył o drze- 
wo. Samochód uległ zdruzgotaniu. 
Józef Szak poniósł śmierć na miej- 
scu, zaś trzej pozostali pasażerowie 
doznali ciężkich obrażeń, połamania 
rąk i nóg, pęknięcia czaszki i t. p. 
Rannych przewieziono w stanie bar- 
dzo ciężkim do lecznicy „Omega“, 
gdzie poddano ich natychmiastowej 
operaeji. Policja zabezpieczyła sa- 
mochód na miejscu wypadku. 


Zwłoki zabitego Szaka przewiezio- 
uo do prosektorjaum w Warszawie. 


BORI i rozprawy neżowe 


który odniósł ranę ciętą lewego po- 
liczka. 


Do 8-go komis. przyprowadzona 2 
pobitych uczestników bójki: Edwar- 
da Kwiatkowskiego (Staszica 10), 
tokarza (3 rany cięte głowy i ezo- 
ła) i Franciszka Jakubczaka (Zawi- 
szy 12), woźnicę (2 rany tłuczone 
głowy). 


Wszystkim ofiarom bójek, napa- 
dów i rozpraw nożowych pomocy u- 
dzieliło Pogotowie, poczem Ślnzaka 
przewiozło do szpitala na Czystem, 
Okrasińskiego zaś 1 Jakubczaka — 
do domów. 


kradzieże 


na ławkę, doznajcc złamania żebra 
z lewej strony. Po udzieleniu pomo- 
cy w ambulatorjum Pogotowia, Mar- 
ciniaka przewieziono do szpitala Dz. 
Jezus. 

Na rogu ul. Wolskiej i Karolko- 
wej, wypadła z tramwaju dziew- 
czynka, lat około 14 niewiadomego 
nazwiska j adresu. Doznała ona pęk- 
nięcia podstawy czaszki. 

Na ul. Rakowieckiej wprost wię- 
zienia, dostał się pod tramwaj linji 
„9“ młodzieniec niewiadomego na- 
zwiska i adresu, lat około 18-tu. Do- 
znał on złamania czaszki i ogólnego 
potuczenia. Ofiary wypadków w 
Stanie b. ciężkim, Pogotowie prze- 
wiozło pierwszą do szpitala ną Czy- 


stem, drugą — do Dz. Jezus. 
SANITARJUSZ POBITY PRZEZ 
PIJAKA 


Przy ul. Tamka 16, podczas u- 
dzielania pomocy lekarskiej pijako- 
wi, ten uderzył „bykiem“ sanitarju- 
sza, 3l-letniego Benedykta Starzyń- 
skiego (Leszno 58), który doznał po- 
tłuczenia prawego policzka i starcia 
naskórka szyi. 

NAPAD ULICZNY 

Przed domem Twarda 58, niezna- 
üy sprawca napadł na Leopolda Du- 
dę (Żelazna 52), artystę malarza, 
zadając mu tępem narzędziem rane 
tłuczona głowy. Lekarz Pogotowia, 
po udzieleniu pomocy, przewiózł o- 
fiarę napaści do domu. 

POŻARY 

Przy ui. Pawiej 22, w fabryce wa- 
ty Arona Hertza, wskutek krótkiego 
spięcia przewodników elektrycznych 
wynikł pożar. Pogotowie I oddz:ału 
strąży, po godzinnej akcji, pożar u- 
gasiło. , 

Przy ul. Targowej 37, w mieszka- 
niu Gitlera Jakubowicza, zapaliła się 
ścianka, niezabezpieczona od pieca 
kuchennego. Pogotowie V oddziału 
straży, pó półgodzinnej akcji, pożar 
ugasilo. è 

Przy ul. Marjensztadt 2-4, w mie- 
szkaniu Józefy 


Sawickiej, również 


Np. w pudełkarni, gdzie wykony- 
wano ostatnio zamówienie jednej 
z większych firm aptekarskich, 
maksimum zarobku, przy wytężo- 
nej pracy akordowej wynosiło 
12.50 zł, w ciągu miesiąca. 

Chyba w interesie Domu Zarob- 
kowego jest takie zorganizowanie 
pracy i zbytu, któreby przynosiło 
częściowy zwrot kosztów utrzyma 
mia, dając jednocześnie możność 
zarobku nieszczęśliwym  wykole- 
jeńcom, którzy przeważnie, w ist- 
niejącym stanie rzeczy otrzymu- 
ją jedynie nocleg i pożywienie. 
Zauważyć, należy, że i to poży- 
wienie dużo pozostawia do życze- 
nia. Żadne ciężkie warunki finan- 
sowe nie mogą usprawiedliwiać 
zdarzających się faktów podawa- 
nia zepsutego mięsa. 

Nie chcielibyśmy złośliwie i bez 
podstawnie krytykować instytu- 
cji, która w założeniu swojem by- 
ia bardzo szczęśliwie pomyślana. 
Wartoby jednak, żeby obecny Za- 
rząd Miejski, który ostatnio tak 
energiczną prowadzi sanację in- 
stytucyj miejskich, wejrzał w tę 
sprawę. Prawidłowego funkcjono- 
wania t. zw. Domu Pracy Przymu 
sowej domaga się opinja społecz- 
na, 


Wyścigi konne 


WYNIKI Z DNIA 23 WRZEŚNIA 


Gon. 1. Dyst. 2100 mtr.: 1) Karta, 
chł. Urbański, 2) Barka (20.50), 3) 
Medyna (14.50), 4) Granica (71.60). 
Tot. 10, fr. 6 i 7,50. 

Gon, 2. Dyst. 1100 mtr.: 1) Lato- 
na, ż. Stasiak, 2) Gilza (37.50), 3) 
Elipsa (89), 4) Łuna III (62.50), 0) 
Hultaj pozostał na starcie. Tot. 6, fr. 
516 zł. 

Gon, 3. Dyst. 2400 mtr.: 1) Kiwi, 
ż. Stasiak, 2) Marąton (8), 3) Loup 
Garou (27), 4) Fulgor (59.50), 5) 
ww (112.50). Tot. 21,50, fr. 6,50 i 
6 z 


Gon. 4. Dyst. 1100 mtr.: 1) Proca, 
ż. Stasiak, 2) Kalif (18), 3) Saturn 
(24), 4) Leander (178.50), 5) Gawe- 
da (76.50), 6) Niemen (68), 7) Ga- 
ronna lI (22.50), 8) Lionardo (143). 
Tot. 84, fr. 7,50, 6,50 i 8 zł. 

Gon. 5. Dyst. 2200 mtr.: 1) Laszka, 
ż. Jagodziński, 2) Little Gloria (22), 
8)  Kadmeja (20), 4) Kajana 
(118.50), 5) Bastylja (17), 6) Szar- 
fa (99.50), 7) Maska (75.50), 8) 
Macedonja (86), *9) -Jeannette III 
(279.50), Tot. 43,50, fr. 13, 9.50 i 9. 

Gon. 6. Dyst. 1200 mtr.: 1) Impet 
II, ż. Jednaszewski, 2) Bandit (9), 3) 
Łoza (49.50), 4) Golder Ftasch 
(50.50), 5) Incydent (14). 6) Libret- 
to (52). Tot. 14, fr. 9 i 6,50. 

Gon. 7..Dyst. 1600 mtr.: 1). Havani 
fa, ż. Stasiak, 2) Wicher III (13), 3) 
Menzalówna (26.50), 4)  Ircha 
(117.50), 4) Nałęcz (91.50), 6) 
Kronos (26.50), 7) Qui pourras 
(278). Tot. 17,60, fr. 6, 5,50 i 6,50. - 

Gon. 8. Dyst. 1600 mtr.: 1) Herce- 
gowina, j. Biesiadziński, 2) Lauda 
IV (70), 3) Japonja II (26.50), 4) 
Baronówna II (10.50), 5) Kiwi II 
(85,50), 6) Lauda III (92,50). Tot. 
Za fe AŻH 27:00: 

ZAPISY NA DN. 25.9. 

GON. 1. Dyst. 2100 m. Juana, Tur- 
bie, Vilma, Brytanja, Fronda. 

GON. 2. Dyst. 1100 m. Flaga, Luna, 
Ariana, Normandja, Heney Moon, 
Charleston, Carewicz, Nuta, Galkar. 

GON. 3. Dyst. 1600 m. Curia, Prin- 
cesse, Fenicjanka, Klaudja, Florencja, 
Giralda, Grisette III, Fanega.. 

GON. 4. Dyst. 1100 m, Hultaj, Lak- 
må, Sekunda II Pogrom II, Guldynka, 
Peszt. Hardi. Tercja. 

GON. 5. Dyst. 1600 m. Amor II, Ha- 
milcar, Tina, Momus II, Ochotna, To- 
readore, Garonne. 1% 

GON, 6. Dyst. 1100 m. Narzan, Law- 
nik, Heljos, Akcept, Łapserdak, Nep- 
tun. 

GON. 7. Dyst. 1600 m. Minerwa II, 
Cher Ami, Tina. Kaliban, Surma III, 
Bohun H, Caglostro, Elka, Terror, 
French. Ksieni. 

GON. 8. Dyst. 2:00 mtr. Momus II, 
Goto, Satrapa, Kuternoga, Los, Kirys. 
NASZE TYPY: 

1) Turbie, Brytanja 

2) Normandja, Honey Moon, Galkar 

3) Klaudja, Princesse, Fenicjanka 

4) Tercja, Hultaj, Guldynka 

5) Garonne, Hamilkar, Toreadore 

6) Łapserdak, Narzan 

70 Surma IL, Ksieni, Kaliban 

8) Momus II, Kuternoga. 


Zmar) 


Ś. p. Helena z Legisów Hlordlicz- 
kowa, l. 45, w Goerbersdorfie: ś. p. 
Marcelina z Kowalskich Michalska, 
wdowa, l. 72, w Świdrze; Š. p. Kazi- 
mierz Zajdler, inż.-elektryk, l. 64, w 
Warszawie; ś. p. Franciszek Stasiak, 
w Kałuszynie; ś. p. Zygmunt Ławry- 
nowicz, obyw. ziem, l. 34, w Dział- 
dowie, ś. p. Kugenja Łysakowska, w 
Warszawie; ś. p. Zofja z Oraczew- 
skich Morzeniowska, ziemianka, w 
Milczy na Wołyniu; Ś. p. Antoni Ste- 


fan  Ogończyk-Zbolński, b. obyw. 
ziem., l. 68, w Częstochowie; ś. p. 
koch Marjan Stawiński, obyw. an. 


W-wy, l. 65, w Warszawie; ś. p. Wa- 
ierja z Krauzów Falkowska, wdowa, 
L 75, w Warszawie; Ś. p. Stanisla» 
wa z Czerniejewskich Rusecka, l. 75, 


ZE SEa EPEE DA AA A Z ORL LL R RA. ZOZ R_ 1. OREIRO ZK a Z, m OZ AZ e NE a e ae 
Ją 


zapaliła się niezabezpieczona ścian-;iw Warszawie; ś. p. Felicja z Japo- 
ka. Pogotowie II oddziału straży, w |wiczów Spoczyńska, wdowa, w War- 
ciągu półgodzinnej akcji pożar uga-|szawie; ś. p. Zofja Alberti, L 80, w 
siło, wyrąbując część ścianki, Warszawie, 
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Poniedziałek, dn. 24 września 


©... 15.45 Muzyka lekka, 16.30 
Wiadomości meteor. 16.45 Elementar- 
ny kurs języka niemieckiego. 17.00 
Koncert kameralny. 17.25 „Skrzynka 
pocztowa”. 17.35 Recital śpiewaczy 
Franciszki Plattówny. 17.50 Poga- 
danka p. Brunona Winąwera. 18.00 
„Skrzynka pocztowa rolnicza”. 18.10 
„Życie kulturalne i artystyczne sto- 
licy“. 18.15 Muzyka lekka. 18.35 Pio- 
senki w wyk. Chóru „Eryana' (pl.). 
18.45 Konkurs dla dzieci. 19.00 Kon- 
cert Zespołu Mandolinistów. 19.25 
Chwilka harcerska. 19.80 „Wśród o- 
sadników wojskowych“. 19.45 Pro- 
gram na dzień następny. 19.50 Wia- 
aomości sportowe. 20.00 Najnowsze 
przeboje (pł). 21.05 Transmisja z 
Wiednia. 22.00 Odczyt. 22.15 Koncert 
reklamowy. 22.80 Muzyka taneczna z 


danc. „Adria“, 23.00 Wiadomości 
meteor. 23.05 Wiadomości meteor. 
238.380 D. c. muzyki tanecznej. 1.00 


Wiadomości meteor. 1.80 Muzyka 
(pl). 2,00-—5.30 Wiadomości meteor. 
naprzemian z muzyką z płyt. 5.30 
„Kiedy ranne wstają zorze”. 


Wtorek, dnia 25 września. 


4.45 — 6.48 „Kiedy ranne wstają 
zerze”. 6.52 — 7.07 Gimnastyka. 1,07 
— 7.15 D. c. muzyka (pł). 7.15—7.25 
Dziennik Poranny. 7.25 — 735 D. c. 
muzyki (pł.). 7.35 — 7.40 Chwilka 
pań domu. 740 — 7.50 Zapowiedź 
programu. 1.50 — 8.00 Koncert rè- 
klamowy. 8.00—11.57 Przerwa. 11.57 
-— 12.00 Sygnał czasu. 12.00 — 12.03 
Hejnał. 12.03 — 1205 Wiadomości 
meteor. 12.05 — 12.10 Przegląd Pra- 
sy. 12.10 — 12.45 — Koncert orkie- 
stry hawajskiej. 12.45 — 13.00 Obra- 
zek z piosenkami dla dzieci młodszych 
p. t. „Dziaduś rzepkę ciągnie”. 13.00 
*— 13.05 Dziennik południowy. 13.05 
— 13.30 Słynni altowioł, i wiolonczeli 
ści (pŁ). 13.30 — 15.30 Przerwa. 
15.30 — 15.35 Wiadomości o ekspor- 
cie polskim. 15.35 — 15.45 Przegląd 
iełdowy. 15.45 — 16.45 Muzyką sa- 
ionowa. 16.45 — 17.00 „Skrzynka P. 
K. O.” 17.00 — 17.25 Recital skrzyp- 
cowy Jana Dworakowskiego. 17.25 — 
17.35 Pogadanka społeczna — „Bez= 
robotny”. 17.35 == 17.50 Muzyka lek- 
ka (pl.). 17.50 — 18.00 Skrzynka pocz 
towa techniczna. 18.00 -— 18.10 „Wia 
domości rolnicze”. 18.10 — 18.15 „ży 
cie kulturalne i artystyczne stolicy”. 
18.15 — 15.45 Recital śpiewaczy Ser- 
gjusza Benoniego (bas). 18.45 — 
19.00 Szkic literacki. 19.00 — 19.35 
„Mikrofon w górnośląskiej stalowni” 
— (Tr. z Katowic). 19.35 — 19.45 
Pogadanka aktualna. 19.45 — 19.50 
Program na dzień następny. 19.50 — 
20.00 Wiadomości sportowe. 20.00-— 
20.45 Transmisja ze Lwowa. 20.45— 
20.55 Dziennik wieczorny. 20.55 — 
21.00 „Jak pracujemy -w Polsce". 
21.00 — 22.00 Koncert popularny, 
22.00 — 22.15 Koncert reklamowy. 
2215 — 23.00 Muzyka taneczna z 
danc. „Paradis”. 23.00 — 23.05 Wia- 
domości meteor. 23.05 — 2330 D. 
c. muzyki tanecznej ^z danc. iyRarą-, 
dis”. 1 ; 7) a » 
PAWEŁ CAZIN O ECHACH „PANA 
TADEUSZA” W DZISIEJSZEJ 
EURQPIE 

Znakomity tłumacz książek pole 
skich na język francuski i wiełki przy 
jaciel Polski Paweł Cazin, przettuma- 
czył ostatnio prozą „Pana Tadeusza". 
Książka spotkała się we Francji z 
wielkiem zainteresowaniem, porusza- 
jąc opinję publiczną. Na temat echa 
„Pana Tadeusza” w dzisiejszej Eu- 
ropie opowie przez mikrofon war- 
szawski sam znakomity tłumacz, po- 
siadający w literaturze francuskiej 
poważne stanowisko. Prelekcja nada- 
na będzie w dn. 25-tym września tj. 
we wtorek o godz. 18.45. 


Bezpłatny wstęp dzieci 


na perony kolejowe 

Dyrekcje kolejowe wydały wy* 
jaśnienie w sprawie wstępu dzie- 
ci do lat 4-ch na perony kolejo- 
we. Bilet peronowy wykupywany, 
przez osobę dorosłą, uprawnia 
jednocześnie do wprowadzenia na 
peron dwojga dzieci do lat 4-ch. 
Zastosowana została w tym wy- 
padku zasada obowiązującą przy, 
wykupie przejazdowych biletów 
kolejowych. 


Koncerty w parkach 


Przychylając się do wielokrotnić 
wyrażanych życzeń stolicy, aby w 
dni świąteczne na placach miejskich 
przygrywały orkiestry, Zarząd Mia- 
sta, widząc, że koncerty te budzą 
entuzjazm wśród szerokich warstw 
ludności i gromadzą tłumy ubogich 
mieszkańców stolicy, postanowił 
koncerty te kontynuować. W naj- 
bliższą niedzielę, 23 b. m., od godz. 
15 do 17 grać będzie orkiestra Ga- 
zowni Miejskiej przy zbiegu Krako- 
wińskiej i Tykocińskiej na Tar- 
gówku. 


Wywóz śmieci 


Wobec coraz częstszych zaniedbań 
w zakresie przestrzeganie przepisów 
obowiązujących przy wywozie śmie- 
ci, policja w śródmieściu otrzymała 
zarządzenie energiczniejszego reago- 
wania na te wykroczenia i pociąga- 
nia do odpowiedzialności karno-ad- 
ministracyjnej nietylko bezpośred- 
nich sprawców tych wykroczeń (wy- 
wożących śmicci), ale również wła- 
ścicieli domów, jako winnych dopu- 
szczemia do usuwania śmieci z ich 
posesji w antysanitdrnvch warun- 
kach. 


Str. 6 


© mówią sucskan= 


ntyzysie I drożyżnie we Francji 


Niezwykły wywiad z kuchar. 


OOOO OOS RELAY ERES EEE 


Rząd Doumergue'a dużo mówi,lem i bez stów wyszią na dwów. 
o zwalczaniu kryzysu i drożyzny |Pobiegłem za nią. Dźwigała dwa 
produktów pierwszej potrzeby. |svielkie kosze — widocznie szła 
Trzech ministrów  opracowało|,„na miasto“. Gdy mnie zeoczyła 
plan kampanji — Herriot walczy |zatrzymała się i rzekła wyniośle. 
z drożyzną mięsa, Tardieu — dąa-| — Czego pan chce. Ja nie je- 
ży do obniżenia cen nabialu,lstem kuchta, tylko pokojówka. 


Queille zajał się chlebem i wa- 
rzywami. Podobno, spowodu afe- 


ry Stawiskiego, która. zaprzątnę-. 
ła wszystkie umysły we Francji, | 


wojna z kryzysem została odro-; 
czona do późnej jesieni. Ministro-| 


wie, zapytywani przez dziennika- | 


rzy, kiedy chleb potanieje, odpo- 
wiadają tajemniczemi uśmiecha- 
mi i wzruszeniem ramion. 

— Dajmy spokój mężom stanu 
— pisze sprawozdawca Candide'a, 
Coulaud — nie należy zadawać 
im niedyskretnych pytań. Są za- 


jęci czem innem. Zamiast nich| 


weźmiemy na spytki ich kucharki 


1 gospodynie. One to najlepiej 
mogą ocenić działalność swoich 
chlebodawców. 


— Miewałem wywiady z mini- 
strami, wygnanymi królami, wład 
czyniami teatru i ekranu, z ban- 
dytami, nie watpię, że potrafię 
prowadzić rozmowę z kucharką) 
ministra. 

Niestety, okazało się, że ku- 
charki sa odporniejsze od mini- 
strów. 

— Pewnego ranka udałem się 
na plac Fontevant, gdzie pan Ed- 
ward Herriot popasa w cichem 
mieszkaniu, otoczony opieką wier- 
rej a sławnej Cezaryny. Kuchar- 
ka b. premjera i burmistrza Lyo- 
nu zdobyła niemałą popularność 
-w Ministerstwie Marynarki Han- 


dlowej. Woźni wytykają ją pal- 
cami. 

— To Cezaryna — kucharka 
Herriota. 


Żandarmi, pełniący wartę na 
parterze, podkręcają wąsa na jej 
widok. Warto kokietować kuchar- 
kę męża stanu. 

Spotkałem ją w kuluarach mi- 
nisterstwa. Usłyszawszy moją pro 
pozycję, ściągnęła gniewnie brwi, 

— Nie znoszę dziennikarzy —— 


odparła sucho. — Nie cierpię 
także fotografów, i tych tem ma- 
łarzy, Obsmarowali mnie w gaze-! 


cie. Tak — tak — to była ta ga- 
zeta, w której pan pracuje. Can- 
dide... Pani zawsze czyta. 
Zapewniłem Cezarynę, że nasz 
rysownik nie chciał jej dotknąć. 
Ale DZKA NCE +” Aaaa tY PR RODRO E w ZE WYZNANIE odwróciła się ty- 


Jozef Gwizdalewicz 


To gruba różnica. 
Idzie dulej. Ja za nią. 
do sklepu rzeźnika. 


Wchodzi 


— Dwa befsztyczki? Proszę 
(bardzo (z westchnieniem) może 
panna Cezaryna będzie mogła 


szepnąć panu Herriot na uszko, 
że my wcale nie zdzierumy. Wię- 
cej wydatków, niż zysków. 

— E, co mi pan będzie gadać. 
Mój pan wszystko sprawdził. 

— Gdyby tak pan minister ze- 
chciał sam do nas zajrzeć — ry- 
zykuje rzeźnik — powiedziałbym 
mu, wytłumaczyłbym mu. 

— Nie ma czasu — odpowiada 
krótko Cezaryna. — Mięso za du- 
żo kosztuje. 

Rzeźnik wzrusza ramionami. 

— (Ciekaw jestem, w jaki spo- 
sób pan Herriot obniży ceny. Nie 
| przeczę, że się zna na polityce, 
ale na mięsie... Trzeba być rzeź- 
nikiem samemu. Można podpisać 


mądry traktat, a nie umieć od- 
j różnić polędwicy od mostku. 
| Cezaryna nie da sobie dmu- 


chać w kaszę. 

— Mój pan prezydent jest bur- 
| mistrzem Lyon, a w Lyonie mię- 
so tańsze. 

Wysłannik Candide udał się do 
mieszkania pana Herriot, by za- 
sięgnąć informacyj u prawdziwej 
kucharki — Stefanji Piroux. 

— Przypomniałem sobie czyta- 
na przed laty książkę p. t. „Spo- 
soby uwodzenia kobiet“. Jest tam 
rozdział o kucharkach. (Należy 
zasypywać je pochlebstwami i wy 
rażać podziw dla ich umiejętno- 
ści , przygotowywania majonezo- 
wy ch sosów. Warto zaznajomić 
się ze sztuką kulinarną — roz- 
mowa wówczas będzie iachowa, a 
niepozbawiona wdzięku). 

Ale Stefanja jest nieczuła na 
pochlebatwa. Nie ją nie obchodzi 
polityczna działalność  Herriota. 
Twierdzi, że interesuje ją tylko 
sprawa codziennego śniadania i 
obiadu. 

— Dopóki pan minister będzie 
potrzebował mojej „kompetencji“ 
— dopóty u niego pozostanę. 


Ceny ją nic nie obchodzą, kry» 


4) 


Z pamiętników szofera 


Buldog siysząc moje wymysły, 
Łozłościł się i z miejsca trzasnął 
mnie w pysk. Ja jemu prędko od- 
dałem z procentem. on rzucił się 
na mnie z kułakami i szczepiliś- 
my się jak dwaj śmiertelni wru- 
gowie. Odbieranie życia, wyszło 
nam z głowy. Myśleliśmy teraz 
tylko o tem żeby pobiec i pokonać 
jeden drugiego. Tarzaliśmy się 
po trawie, gdy wtem obok gwiz- 
dnat przerażliwie przejeżdżający 
parowóz, ciągnąć za sobą kilka 
wagonów. Przestuliśmy bić się i 


usiedliśmy zdumieni na trawie. 
Kiedy kolejka już przejechała, 
Buldog ryknął płaczem, rzucił 


się mi na szyję i mówi: 


— Józiu kochany, stał się cud. 
Widźśisz kochany kolego. pobiliś- 
my się, widocznie w tem był palec 
Boży, żeby nas powstrzymać od 
śmierci samobójczej. Patiz przy- 
jacielu, teraz tu leżałyby dwa 
tułowie z nogami, a głowy na- 
sze sturlnełyby sie do rowu. 


Płakałem z nim do spółki, my- 
„śląc sobie, że ja i takbym nie 
rzucił się pod pociag, bo po licha 
umierać, jeśli można jeszcze po- 
Żyć na świecie. Była już późna 
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było. Buldog wyjął fajki, poczę- 
stował mnie, zapaliliśmy sztacha- 
jąc się z zadowoleniem. O pójściu 
do domu mowy nie było, bo tam, 
nas czekały baty jak się patrzy. 
W końcu Buldog mówi: 

—- Wiesz co Józiu? Pójdziemy 
piechotą do majątku dziedzica, 
który mieszka w naszym domu. 
tam bedziemy pracowali i miesz- 
kali. 


— A daleko jest ten majątek? 


Będzie mil dwanaście. Ja tam 
jeździłem po rzeczy dziedzica i 
drogę znam dobrze. Będziemy mu 
sieli iść prosto za Jerozolimskie 
rogatki. 

— No, dobrze, pójdziemy. Ale 
co my będziemy jedli po trodze? 
Pieniędzy nie mamy. 

— (o ty się martwisz! lało 
po drodze rośnie, marchwi. bura- 
ków i strąków? A jak już będzie- 
my na miejscu, to nas tam dobrze 
nakarmią, bo powiem, że nas przy 
słał do roboty sam pan dziedzic. 


. 


Szliśmy Aleją Jerozolimska w 
stronę rogatek smutni, majac gło 
wy spuszczone jak dwaj skazań- 
cy. Wtem usłyszeligmy grzmoty. 
godzina. O śmierci już mowy nie 
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AB 
zys również. Dostuje przecież co- 
katie ile chce pieniędzy, na 
zakupy. 
Inny człowiek gabinetu Dou- 
mergue'a — grubas Cheron, obec- 
nie minister sprawiedliwości, rów 


nież walczy z kryzysem i dużo 
mówi o konieczności obniżenia 


cen. Wtrąca się do sklepikarzy, 
nawymyśłał młynarzom. 

Kucharka Cherona jest u niego 
„na służbie” od trzydziestu trzech 
lat. Siedemdziesięcioletnia staro- 
wina zna gusty swego pana, na- 
wet naśladuje go w rozmowie, 
uśmiechając się szeroko a la 
Cheron i udzielajac metnych od- 
powiedzi. Jest posirachem kup- 
ców. Sprawdza ceny i dokucza 
zbyt chciwym sklepikarzom. 

— Co to znaczy? To śliwki 
podrożeli od wczoraj? —- powia- 
da groźnie. p 

— U Romalina kosztują to sa- 
mo — odpowiada wystraszony ku- 
piec. 

— Oczywiście. Koalicja — koa- 
licja zdzierców — powtarza zasły- 
szany frazes — Pan Henryk (tak 


W obozie 
dła trędowatych 


Misjonarze katoliccy prowadzą na 
jednej z wysp, należącej do archi- 
pelagu Filipińskiego, wielką kolonję 
dla trędowatych. W 591 domkach 
mieszka tu 5135 trędowatych. Du- 
chową opiekę sprawują amerykańscy 
Jezuici, troską zaś o doczesne po- 
trzeby nieszczęśliwców zajmują, się 
zakonnice przy pomocy personelu 
świeckiego. Wiele uwagi poświęca 
się zdrowym sportom: stosowane sa 
najnowsze zdobycze medycyny, dzię- 
ki którym u 77 proe. osób postęp 
choroby zostaje zutamowany i na- 
stepuje stopniowa poprawa zdrowia. 
Po całkowitem zniknięciu oznak 
choroby uzdrowiony nie może jed- 
nak jeszcze opuścić kolonji, lecz w 
ciagu 8 miesięcy trzykrotnie musi 
stawać wobee komisji lekarskiej, 
która ostatecznie orzeka o powrocie 
do zdrowia. W ciągu 6 miesięcy po 
wyjeździe z kolonji trędowatych na- 
leży od czasu do czasu odwiedzać 
lekarza specjalistę. Dopiero po za- 
stosowaniu tych wszystkich środków 
ostrożności można być pewnym, iż 
trąd całkowicie minął i niema oba- 
wy zarażenia innych osób. 


Zanosiło się na wielką burzę. 
Patrzymy, a za rogatkami niebo 
otwiera się od blyskawic. Jak tu- 
taj iść w taką straszną burzę? 
Buidog mówi: 

— Wiesz co Józiu? Dzisiaj już 
w drogę nie pójdziemy. 

— No, musowo, —- odpowiadam 
— bo patrz, jak tutaj iść na ta- 
kie pieruny, a deszcz będzie, lał 

napewno ulewny. 

Właściwie to lękaliśmy się bu- 
rzy, lecz udając zuchów, mówiliś- 
my do siebie że szkodu naszych 
ubrań. Szliśmy prędko spowro- 
tem. Zatrzymaliśmy się na górze, 
idącej od Nowego Światu, do 
Smolnej. Tam usiedliśmy na schod 
kach, mając nad głowami blasza- 
ny daszek. Deszcz lał jak z cebra. 
Będąc bardzo zmęczeni całodzien 
nymi przygodami, wtuliliśmy się 
w kącik i smacznie zasnęliśmy. 
Naraz, ktoś nas raptownie szarp- 
nał, wołając głośnym głosem: 

— Wstawajcie, żuliki! 

Przebudziliśmy się i widzimy, 
że już jest biały dzień, a przed 
nami stoja dwaj stójkowi: jeden 
starszy z siwemi wąsami, a dru- 
gi młody. Starszy z miejsca ryk- 
nął na nas, pytając, co my tutaj 
robimy, i co jesteśmy za jedni. 

Buldog spoczątku zaczął kła- 
mać mówiąc, że robiliśmy po fa- 
jerancie u Lilpopa i wracając z 
pracy schowaliśmy się przed desz 
czem, a że byliśmy bardzo zmę- 
czeni pracą, więc  zasnęliśmy. 
Stójkowy niegłupi, popatrzał na 
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ABC 


wa Wto misirów 


mi 3-ch ministrów 


nazywa ministra Cheron) mógłby 
coś o tem powiedzieć. Poczekaj- 


cie. Niech ja mu o tem wszyst- 
kiem opowiem. 
— Ee.. pani za dobra — pani 


tego nie zrobi — sumituje się ku- 
piec. 

Ludwika uśmiecha się pobłażli- 
wie i wędruje dalej. 

-— A pański camembert droższy 
niż gdzieindziej. Ojej — co to ja 
widzę? A toć żaden camembert, 
tylko go udaje, 

—— Skądże znowu. Pani Ludwi- 
ko! Przysięgam! 

— (o? mnie pan to mówi? Znam 
się na rzeczy. W mojej wsi robią 
camembert. Skąd pan wziął te ład 
ne etykiety, hę? 

— Na miłość boską, ani słowa 
panu ministrowi. Dosyć ma do ro- 
boty i bez tego. Ta afera Prince'a. 
Nie zazdroszczę mu. 

Ludwika-—kucharka filozofka 
nie zamierza wdawać się w kło- 
potliwą dyskusję. 

— Jakto? — krzyczy w drugim 
sklepie — Za flaki osiem- fran- 
ków? To rozbój. W Lisieux, gdzie 
spędzam każdy: urlop... 

— Przewóz kosztuje. Wydatki. 
Komorne. Niech pani porówna 
sklep paryski ze skłepikiem w. Li- 
sieux. 

— Powiadam, że za drogo pan 
liczy za flaki. Gdy się pan Henryk 
dowie, zajmie się tem. 

Handlarz flaków dygocze ze 
strachu i przysięga, że uczyni 
wszystko co w jego mocy, aby ob- 
niżyć ceny. 

— W pani wieku załatwiać spra 
wunki, to męczące — ryzykuje 
dziennikarz. 

— Cóż pan chce — gdybym nie 
wychodziła sama do miasta, toby 
ceny polecieli wgórę w całem Pa- 
ryżu, 


Inne kucharki ministrów rów- 
nież wyzyskują swoją uprzywilejo 
waną sytuację, terroryzując kup- 
ców — ale dobrze na tem wycho 
dzi tylko ich chlebodawca. Zjada 
najtańsze befsztyki'i flaki, i nie- 
fałszowany camembert. Candide 
na zakończenie ankiety wezwał 
ministra oświaty Berthoda, by 
zechciał ofiarować fjoletowe pal- 


A NN, __ a nn, 


nicami domowemi*, ale pomocni- 
cami mężów stanu. 
nasze delikatne ręce i odrazu 
Buldoga PADRE w pysk, krzy- 
czącć: 

Wrosz, swołocz! 


i dawaj płakać i udawać o- 
gromną rozpacz. Stójkos każe 
drugiemu stójkowemu nas zrewi- 
dować. Przy mnie nic nie zna- 
lazł, prócz chustki od nosa, przy 
Buldogu znalazł paczkę papiero- 
sów Bartek, scyzoryk i klucz od 
drzwi frontowych, którym Bul- 
dog zawsze wpuszczał lokatorów. 
Stójkowy widząc klucz i nożyk. 
zaczął się śmiać i mówić: 


— Ach wy wory. miatieżniki żu 
liki, to ja teraz widzę, że złapa- 
łem dobrych ptaszków. Pójdzie- 
cie odrazu do więzienia i macie 
murówane trzy miesiące za nóż i 
trzy miesiące za ten klucz! 


My w strachu płakaliśmy jak 
małe dzieci. bo jakto? Za Paki 
scyzoryk i kluczyk, cierpieć w 
więzieniu sześć miesięcy? Buldog 
ryczał, a ja jemu pomagałem. 
Wołaliśmy że jesteśmy niewinne 
chłopaki, prosilismy go żeby on 
nam darował i nie hańbił naszych 
nazwisk. Wtedy stójkos nam po- 
wiedział, że daruje nam karę wię 
zienia, ale musimy powiedzieć 
mu całą prawdę, skąd idziemy i 
dokąd. Buldog odrazu przestał 
płakać i zaczął opowiadać całą 
prawdę, o łódce, o rozbiciu głowy 
chłopakowi i.o naszej ucieczce z 
domu na całe życie. W końcu po- 
wiedział nasze dokładne adresy. 


Ceny ogłoszeń: e 


w tekście (wśród artykułów) — 


30 gr. Drobne po 20 gr. za 
a tusty druk — podwójnie. 


my kucharkom francuskich mini- 
strów, które sa nietylko- „pomoc” 


| 
| 
| 


Nr. 265 = 


Muzyka piasku 
Odgłosy na plażach po odpn/ywie 


Ostatni numer „Nature” zawie- 
ra ciekawy artykuł przyrodnika 
angielskiego Ortona, na temat od 
| głosów, jakie słychać na plażach, 
po odpływie. Wędrując po pias- 
czystym brzegu, z którego cofnę- 
ło się tylko co morze, wsłuchiwał 
się Orton w osobliwy dźwięk, po- 
dobny do westchnienia wydoby- 
wający się z ziemi, Poeta znalazł- 
by jakie sugestywne określenie 
dla tej wzdychajcej plaży, przy- 
rodnik odkrył przyczynę dziwacz 
nej muzyki. Mokra powierzchnia 
piasku pełna jest maleńkich bom- 
bli, 


owe bomble pekają, a powietrze 
wydobywa się z nich z lekkim 
szmerem. Orton postanowił spra” 
wdzić, w jaki sposób tworzą Sie 
takie „powietrzne wulkaniki“. 0- 
tóż piasek na plaży letnią porą 
jest bardzo suchy. Podczas przy” 
pływu fala posuwa się z nie- 
zmierną szybkością, zatrzymując 
powietrze pod powierzchnią pias- 
ku, gdy się cofnie — zaczynają 
się tworzyć na piasku bomble, któ 
re pękają pod wpływem nacisku 
wywieranego na całą powierzch- 
nię wybrzeża przez wibrujące 


zawierających powietrze — | fale. 


0 czem marzą panienki... 


„Marianne“ ogłasza wynik ankie- 
ty. przeprowadzonej przez nauczy- 
ciela w szkole dla dziewcząt. 

Oto parę odpowiedzi, na zapyta- 
nie: „Cobym zrobiła, gdybym uzy- 
skała stypendjum na podróż”. 

— Gdybym miała stypendjum „na 
podróż“ — pisze jedna z panienex— 
pojechałabym do Włoch. Włochy to 
piękny kraju. Naprzód udałabyra się 
do Rzymu, zatrzymałabym się w 
szykownym hotelu. Wyobrażam so- 
bie mój dzień w następujący spo- 
sób. Mieszkam w pięknym pokoju z 
własną łazienka. Po kąpieli siadam 
w oknie i patrzę na cudną panora- 
mę, roztaczającą się przed memi o0- 
czami. Czekam otwarcia kin. Zwie- 
dzam kolejno pierwszorzędne kina. 
Prowadzę wystawne życie O siód- 
mej idę z wizytą do Watykanu, że- 
by zobaczyć Papieża. 

Z Rzymu pojechałabym do Algie- 
ru, gdzie osiedliłabym się na dłużej. 


Następnie wracam do Paryża — na! 


chwilę. Mam w Paryżu pied A terre. 
Trzy miesiące spędziłabym w Biar- 
ritz, żeby uprawiać golfa i pływa- 
nie. Wieczory spędzałabym w kasy- 
nie. Miałabym oczywiście własny sa- 
mochód z szoferem, ale przeważnie 
sama siedziałabym przy kierownicy. 


Na zakończenie dodaje: „Nie od- 
mawiaując sobie niczego, byłabym 
wspaniałomyślna i hojna dla bied- 
nych, a wyrozumiała dla służby“. 

Wypracowanie to pisała osiemna- 
stoletnia panna z burżuazji fran- 
cuskiej, słuchaczka pierwszego WJ" 
działu w szkole technicznej, 


Inna „panienka“ oświadczyła, że 
chciałaby pojechać do Brazylji i ca- 
łe dnie spędzać w kinie. Trzecia o- 
pracowała dokładny program podró- 
ży, w stylu Cooka, z datami i godzi- 
nami odjazdów. Podróż Marsylja — 
Maroko miałaby trwać cały miesiące, 
ałe bez zwiedzania miast, „bo to 
nudne“, 


Jak rzekomi „akademicy“ 
oszukali artystów scenicznych 


KALISZ, 24.9 (tel. wł). W ubie- 
głym tygodniu przyjechał do, Kali- 
szą zespół artystów rowjowych, któ- 
ry ostatnio przez dłuższy czas Wy 
stępował w „Bagateli” w Łodzi. Ar- 
tyści ci zostali sprowadzeni przez 
dwóch młodych ludzi, legitymujących 
się „działalnością z ramienią Akade- 
miekięgo Koia Kalisząn w Kaliszu, 
którzy omówili kilka imprez w. róż- 
nych miastach Polski, m. iu. wy Pa- 
bjanieach, Qstrowie Wlkp., Kaliszu 
i Zduńskiej Woli z tem, że imprezy 
te finansuje wspomniane Kołe Aka- 
demików, a dochodem dzielą się po 
nołowie. -Tytułem zaliczki artyści o- 
trzymali dwa czeki z podpisem jod- 
nego z młynów kaliskich. 


i za chwilę 
Stójkowy 


Stójkowy gwizdnął 
zjawił się stróż nocny. 
zwrócił się do niego: 
— Słuchaj dwornik 
kieszeni, ten wielki 
strzałowy rewolwer? 
— Mam. 


— To słuchaj. Masz tu na kart- 


masz w 
dziesięcio- 


ce napisańe adresy tych dwóch 
zbrodniarzy. Zaprowadzisz ich, 
do rodziców. Wrazie jeśli, który z 


nich zechce 
rewolwer i wal mu prosto w łeb. 


uciekać, to wyjmuj 


Za chw ilę szliśmy w towarzy- 
stwie „papugi“ w stronę naszych 
domów. Buldog już nabrał odwa- 
gi. wyjął z kieszeni papierosy, 
którymi poczęstował naszego o- 
piekuna i mnie. Całą drogę myśla 
łem o batach, jakie mnie czekają 
od ojca. Nareszcie stanęliśmy 
przy bramie domu Buldoga. Stróż 
nocny zadzwonił, po kilku minu- 
tach ojciec Buldoga uchylił ma- 
leńki otwór w bramie, a widząc 
kto stoi, pobiegł prędko do miesz 
kania po pleciony skórzany bat. 
Wtedy dopiero otworzył 
krzyknął groźnie: 

— A mam cię synku kochany! 

Złapał Buldoga w swoje łapki, 
wciągnął do bramy, gdzie zaczął 
go lać batem z całej siły. Buldog 
krzyczał na całe gardło. wołał na 
pomoc Pana Boga i Wszystkich 
Świętych. Ja. żałując Buldoga, 
krzyknąłem po.rusku grubym gło 
sem, przez otwór w bramie: 

. — Nie bić tam, tego 


bramę i 


dziecka! 


as, duże litery w ogłoszeniach „drobnych“ liczy się za oddzielne Wyrazy, 
otatkireklámowe oznacza się cyfrą (N.), a komunikaty 
(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, teL 691-56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz. 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpat- 
ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na l-ej stronie —1 zł., 
70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr., 
60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zi, lekarskie 


Pierwsze przedstawienie odbyła 
się w Pahjanicach i powiodło się 
nienajgorzej. Z. drugiem przedsta: 
wieniem pojechano do Ostrowa, gdzie 
z braku koncesji, jakiej nie posiada- 
li iniejatorzy, przedstawienie, odbyć 
się nie. mogło. Przyjechano więc ‘da 
Kalisza, gdzie kasa wynosiła zaled- 
wie 200 zt. Pomimo to artyśei za- 
mierzali grać i grali, chociaż zosta- 
li oszukani, bo Jeden z impresat- 
jów zabrał pieniądze i ulotnił się. 

Jak się następnie okazało, dprę- 
czone artystom czeki. były nierealne, 
co jeszeze bardziej artystów, utwier- 
dziło w przekonaniu, że moga) niet- 
nie oszukani 


Ja was za to wsadzę do uczastka, 


Ojciec przestał go bić, chcąc zo 
baczyć kto na niego tak groźnie 
krzyknął. Kiedy zobaczył, że, to 
ja, ze złości uderzył batem. przez 
ów otwór i nazwał mnie draniem 
i łobuzem, a za chwilę usłyszałem 
znów krzyki bitego. Stróż prowa- 
dząc mnie dalej zaczał wyPYtY* 

wać: 


— No, wy chłopaki musieliście 
fest nabroić, jeśli jego ojciec tak 
mocno grzał. 


Opowiedzialem nasze przygody, 
zaznaczajac że jestem niewinny. 
W chwili kiedy stukał w drzwi 
naszego mieszkania, byłem cały 
mokry ze strachu, ojciec mój stró 
żowi podziękował za przyprowa- 
dzenie mnie i popatrzył na mnie 
wzrokiem tygrysa. spoglądająceą 
go na swoją ofiarę. Po odejściu 
stróża powiedział: 


— Teraz to ja tobie dam pos 
rządne baty na zadatek, a wie- 
czorem, jak będziesz rozebrany w 
łóżku, to dostaniesz resztę. 


Zdjął pas, i zacząl mnie bić bez 
litości. Bił mnie długi czas. Wzy- 
wałem ratunku, krzyczatem na 
matkę, że jestem niewinny, lecz 
już i matka mnie wcale nie bro- 
niła. Bił mnie ojciec dotąd. aż się 
ogromnie zmęczył. Po batach zam 
knął mnie na klucz w drugim po- 
koju, zaznaczając, że wieczorem 


będzie jeszcze ze mną rozmawiał, 
(C. d. n.). 


na ostatniej stronie — 
— 20 gr. Nekrologja po 


cytrą 


specjalne 


Kierowniz: Tadeusz Ucieszyński. J 


Wydawca: MAZOWIECKA SPÓŁKĄ WYDAWNICZA 


